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Prowokacja komunistyczna.
Tragiczne wypadki.

Pomimo prowokacyjnych pogróżek 
faszystowskich, k tóre wywołały wielki 
niepokój i nerwowe podniecenie wśród 
ludności, — wczorajsze święto majowe 
przeszłoby spokojnie, gdyby nie prow oka­
cje komunistów, k tóre doprowadziły do 
tragicznych wypadków. W edług zgóry u- 
stalonego planu, który  znany był naszym 
władzom partyjnym  — komuniści mieli 
wedrzeć się przem ocą do naszych szere­
gów i w ten sposób opanować naszą m a­
nifestację. Nie mieli oni odwagi zorgani­
zować własnej demonstracji, chociaż cią­
gle gardłują o walce rewolucyjnej. Nie 
śmieli zadzierać z policją — postanowili 
stoczyć w alkę z PPS., aby rozbić nasz po­
chód i pokazać w ten sposób, jak to  oni 
rozum ieją „jednolity front". Poprzednie 
próby tego rodzaju nie udawały im się. 
Tym razem  postanowili dopiąć swego za 
wszelką cenę. W obec katastrofy  gospo­
darczej, nędzy i bezrobocia, wobec prze­
silenia politycznego — postanowili zmie­
rzyć się na ulicy z PPS., złam ać nasze sze­
regi i tryum falnie ogłosić swoje zwycię- 
ppo°' ? ^ ię to  1-go maja było zawsze dumą 
PPS, jej w ielką uroczystością, owocem 
jej żmudnej, wytężonej pracy. Tem w ięk­
szy tryumf dla komunistów, gdyby się u- 

, r ^ b ić  manifestację, skomprom ito­
wać PPS. Byłby to wprawdzie najw ięk­
szy tryumf dla reakcji, ale czyż to  kiedy­
kolwiek wstrzymywało komunistów od 
ich akcji destrukcyjnej? Bolszewizm lewi­
cowy zawsze idzie na rękę bolszewizmo- 
wi prawicowemu. *

Nasza organizacja warszawska, zna­
jąc zamiary komunistów, postanow iła jed­
nak zrobić wszystko, aby nie dopuścić do 
zajść. Nie chcąc dać żadnego powodu do 
zatargów, przepuszczono i grupę drobne- 
rowców i grupę komunistów na plac T ea­
tralny. Aby nie wywoływać niepokoju w 
wielkim tłumie, zgromadzonym na placu

Teatralnym  i uniknąć awantur, pozwolo­
no i p. Krukowi i pp. W arszawskiem u i 
Sochackiemu swobodnie przem awiać na 
placu. Aby uniknąć poważniejszych starć, 
nie rozpędzono komunistów, gdy uczepili 
się naszego pochodu w charakterze ogo­
na. Cierpliwość i pobłażliwość posunięto 
z naszej strony do najdalszych granic. Ko­
muniści jednak nie chcieli się pogodzić z 
tą  rolą włóczących się w ogonie PPS. Bo 
w ten  sposób niewiele mogli tylko zaszko­
dzić manifestacji i PPS. Zaczęło się więc 
ciągłe prowokowanie przez komunistów 
naszej milicji, ciągłe niepokojenie i de­
nerwowanie ostatnich szeregów naszego 
pochodu, bojówka komunistyczna zaczęła 
strzelać z rewolwerów... Niżej czytelnicy 
znajdą opis tych krwawych zajść. •

Komuniści — dla swego złowrogiego, 
nakazanego im przez M oskwę sowiecką 
celu wywoływania zam ętu—krw aw ą pla­
mę położyli na wczorajszym dniu. Doko­
nali nowej zbrodni przeciwko polskiemu 
ruchowi robotniczemu. Nie dopięli jednak 
swego celu, do którego dążyli tak  usilnie 
wraz z faszystami: do rozbicia pochodu
PPS, do złamania manifestacji.

Nie drgnął ani na chwilę nasz pochód, 
gdy rozlegały się strzały. Karnie, w ytknię­
tą  drogą szły żelazne szeregi dem onstran­
tów pod sztandarem  PPS i Związków za­
wodowych.

Ten tłum olbrzymi, kilkadziesiąt ty ­
sięcy liczący, spojony jedną myślą i jed- 
nem uczuciem — był potężnem  świadec­
twem, że bezsilne są wobec niego zama­
chy czy to komunistyczne, czy faszystów.

Hańba zawichrzenia i skrw awienia 
1-go maja w W arszawie przez prowokacje 
komunistyczne niechaj będzie ostatecz- 
nem pohańbieniem komunistycznych słu­
żalców Moskwy, którzy tyle nieobliczal­
nych szkód wyrządzają ruchowi robotni­
czemu!

1 MAJ W WARSZAWIE.
Robotnicy W arszawy tnie zwrócili u* 

■wagi na żadne groźby i strachy, na masę o- 
dezw, skierowanych przeciwko świętu 1-go 
Maijia — lecz w olbrzymiej siwej większości 
na wezwanie P. P. S. i związków zawodo­
wych, zgodnie z świetną tradycją stolicy 
tysiącami i dziesiątkami tysięcy wyszili na 
ulice, alby połączyć się we wspaniałej, im­
ponującej manifestacji, zakłóconej, nieste­
ty, przez prowokatorów komunistycznych.

W YG LĄD  P IA S T A .
~k co roku, na ulicach

nie widać było tramwajów,
które wcale nie wyruszyły z remiz. W ięk­
szość tramwajarzy odmówiła przystąpienia 
do pracy. Wprawdzie enperowcy i chade­
cy ze skóry wyłazili, alby choć pozornie i 
częściowo uruchomić tramwaje. Ale Dy­
rekcja wiedziała zgóry, jak będzie wyglą­
dała ta cząstkowa praca wobec mas de­
monstrujących i wielkiego  ̂podniecenia w 
mieście. Dyrekcja Isłusznie nie chciała 
igrać z niebezpieczeństwem, co wywołało 
nieopisaną wściekłość w organie N. P. R. 
„Glosie Codziennym".

Tramwaje ruszyły dopiero o godz. 3 i 
pół po poł.

Tramwaje tedy były nieczynne, i to 
odtraizu nadało miastu wygląd niezwykły.

POCHODY DZIELNICOW E.
Ramuńtko pogoda zapowiadała się nie 

szczególnie. Kropił deszcz do jakiejś go­
dziny 8-ej, poczem zaczęło się stopniowo 
rozjaśniać.

Na krańcach miasta 
w dzielnicach fabrycznych i robotniczych 

zaczęły się już o 8 i pół formować pochody,
'Z-inicrz&tj^c0  do środka, -na ipjiajc Tc®* 

tralny. Z muzyką,_  ̂ ze sztandaram i ze 
wszech 'stron schodzić się zaczęły
pochody odświętne, każdy ze swoją milicją 

w czerwonych opaskach.

Szli z najdalszych przedmieść wielkiej 
W arszawy z pieśnią robotniczą na ustach, 
z orkiestrą robotniczą na czele. Przed b ra­

mami domów w dzielnicach robotniczych 
oczekują gromadki robotników, często tak­
że całe rodziny, aby razem z dzilelnicą, czy 
związkiem podążyć na miejsce generalnej 
zbiórki. „Bo tak jakoś lepiej się chodzą" 
— mówią. Wygląd tych grup nie tak świą­
teczny, jak lat ubiegłych. Ubrania prze­
ważnie poniszczone, twarze zmizerowane, 
zatroskane. Bezrobocie wycisnęło swe stYa- 
szne piętno na klasie robotniczej...

Przed lokalem O. K. R., przy Al. J e ­
rozolimskich, rojno i gwarno. Sznurem wy­
ciągnęło się

kilkanaście samochodów ciężarowych prze­
znaczonych dla milicji centralnej.
W podwórzu przystraja się dwie p la t­

formy dla „Robotnika" dla kolportażu pra­
sy socjalistycznej i jej propagandy.

ZBIÓ RKA N A  PLACU T E A T R A L N Y M
O godz. 9.30 padają ostatnie rozkazy z 

ukt komendanta milicji tow. Łokietka i
milicja na samochodach zajm uje swe miej­

sca na Placu Teatralnym
w oczekiwanm pochodów dzielnicowych.

Plac szybko zaczął się zaludniać.

Tłum z chwili na  chwilę rośnie. Ze 
wszystkich wylotów ulic, z Senatorskiej, 
Bielańskiej, Wierzbowej, N.-Senatorsktej 
ciągną pochody z orkiestrami, sztandarami.

Milicja czyni; porządek na placu. W ska­
zuje każdemu właściwe miejsce i ulsitawia 
robotników w karne szeregi.

Nadciąga pochodzik drobny drobne- 
rowców i spokojnie przez nikogo nile za­
czepiany zajmuje miejsce na  plalcu około 
latarni w pobliżu budki tramwajowej.

Na plac wchodzi z kilkoma transparen­
tami pochód komunistyczny, który również 
bez przeszkód zajmuje miejsce przed głó- 
wraam wejściem do Opetry.

Nasi milicjanci żywą barjerą odgra­
dzają na®zvch towarzyszów od drotbnerow- 
ców i 'komunistów, aby nie dochodziło do 
słairć.

WIECE.
Zgodnie z zapowiedzią, punktualnie z 

wybiciem godz. 10 m. 30 zagajono na pla­
cu iszereg wieców pierwszomajowych.

Na środkowej trybunie ustawionej ną- 
wprost bramy ratuszowej przewodniczył 
tow. radny Dewódzki. Z trybuny tej prze­
mawiali pos. tow. Barlicki, pos. tow. Kury- 
łowicz, tow. Kaz. Kaczanowski i pos. tow. 
Jaworowski.

Z trybuny ustawionej bliżej ul. Bielań­
skiej, na której przewodniczył radny tow. 
Piłacki, przemawiali wice-prezes Rady 
miejskiej tow. T. Szpotański, radny tow. 
Piłacki i tow. Podniesiński.

Z trzeciej trybuny ustawionej nawprosł 
pałacu Blanka, gdzie przewodniczył radny 
tow. Lewacz, przemawiali tow. Preiss, ław­
nik tow. Szczypiorski, tow. Dąbrowski i 
tow. Mint ner, przedstawiciel niemieckiego 
centralnego związku robotników instytucji 
użyteczności publicznej. Tow. Młntmer 
przemawiał po niemiecku, a  przemówienie 
przetłumaczył na język polski tow. Szczy­
piorski

Wreszcie z samochodu ciężarowego 
przemawiała w  imieniu Wydlz. Kobiecego 
tow. dr. Budzińska • Tylicka, z zaimprowi­
zowanej zaś trybuny przemawiali do  mło- 
dlzieży robotniczej i akademickiej tow. tow. 
Kopankiewicz i Lewak.

Ze wtazysiilkich trybun odczytano pier­
wszomajową rezolucję P. P. S. znaną na­
szym czytelnikom z łam „Robotnika". Re­
zolucję przyjęto jednomyślnie, entuzja- 
styczmiie.

Pod filarami teatru przemawiał dó ko 
munćsłów pos. Warszawski, po nim pois. So­
chacki, po nim dla urozmaicenia znowu 
pos. Warszawski, a dalej izmowu pos. So­
chacki. Mówiła także jakaś komunistka.

Pod latarnią, gdzie zgromadziła (się 
grupka Drobneroweów, przemawiał tylko 
dr. Kruk.

Karmnmifśdi byli ba.rdlzo ostrożni i 'swo­
ich sztandarów nie .pokazywali. Mieli „spo­
kojnie" trainigparenty, które ginęły w  morzu 
sztandarów P. P. Ś-cwych.

FORMOWANIE POCHODU.
W iec na placu Teatralnym  skończył 

się w pełnym spokoju, ale formowanie po­
chodu nie odbyło się bez starć.

Pierw sze szeregi olbrzymiego tłumu 
zaczęły w spokoju wypływać z placu ul. 
Senatorską. Las sztandarów  i transparen­
tów ruszył i zaczął podążać w kierunku 
Krak. Przedmieścia.

Trzy samochody ciężarowe z milicją 
wysunęły się na czoło pochodu, otw iera­
jąc go. Tuż za nimi w kilku grupach
umundurowani cykliści, towarzysze z ga­

zowni,
z czerwonemi odznakami na piersiach. 
Prezentują się b. ładnie, służąc widomym 
znakiem rozwoju sportu robotniczego.

Pochód otw iera pod sztandarem  par­
tyjnym kilku towarzyszów Z. OKR z pos. 
Jaworowskim  na czele, oraz bawiący w 
W arszawie posłowie i senatorowie, s ta ­
nowiący wspólną grupę z trzem a gośćmi 
zaproszonymi, którzy przyjechali na Zjazd 
rob. instytucji użyteczności publicznej.

Za nimi |
orkiestra gazowników, wielki sztandar Zw.

Użyt. Publicznej,
pod którym  statecznie i poważnie kroczy 
kilkunastu starszych towarzyszów ze 
Związku, otwierających tysiączne szeregi 
gazowników, strażaków , prac. tea tra l­
nych, tram w ajarzy etc.

W szeregach tych miła inowacja: du­
ży transparent z napisem:

„Czytajcie, prenumerujcie, popierajcie 
„Robotnika".

Jest to pierwszy z kilkunastu transpa­
rentów, wzywających do popierania prasy 
socjalistycznej, specjalnie „Robotnika". 
Pewni jesteśmy, że zapoczątkow ana wczo­
raj tak  szczęśliwie akcja za „Robotni­
kiem", rozwinie się i propaganda prasowa 
stanie się nieodzowną częścią akcji m aso­
wej.

Zwolna pochód wydłuża się. Za p ra ­
cownikami użyt. publicznej ukazują się 
kolejno: Dzielnica P. P. S. Czerniaków ze 
sztandarem , Zw. Pracow ników Kasy Cho­
rych ze sztandarem , dzielnica Powiśle ze 
sztandarem , Zw. dozorców domowych z 
orkiestrą i sztandarem , Zw. pracow. E lek­
trowni z orkiestrą i sztandarem , Zw. tram ­
wajowy ze sztandarem , Związek robotni­
ków w arsztatów  tramwajów, ze sztanda­

rem. Zw. pracowników kinoteatrów  ze 
sztandarem  i orkiestrą, Pracownicy tea ­
tralni (oddział IV) ze sztandarem , Dzielni­
ca M okotów ze sztandarem, Robotnicy 
w arsztatów  lotniczych „A viata“ ze sztan­
darem, Pracownicy robót publiczn. miej­
skich ze sztandarem , Dzielnica Śródmie­
ście ze sztandarem . Organizacja PPS pra­
cowników poczty, telegrafów i telefonów 
ze sztandarem, Stowarzyszenie b. więź­
niów politycznych ze sztandarem . Praco­
wnicy kolejowi Depot W arszawa ze sztan­
darem, Zw. Gastronomiczny (kelnerzy i 
kuchmistrze) ze sztandarem,* Zw. zaw. 
kolej, ze sztandarem  i orkiestrą, I Koło 
Zw. zaw. kolej, ze sztandarem , Pracow ni­
cy Depot Główne ze sztandarem , Pracow ­
nicy Depot Kaliska ze sztandar., Pracow ­
nicy Depot Towarowa ze sztandar., Dziel­
nica Starów ka ze sztandar., Kolejarze z 
N. Bródna z orkiestrą i sztandarem , Głó­
wne W arsztaty N. Bródno z orkiestrą i 
sztandarem , Dzielnica Praga im. Okrzei z 
nowym sztandarem , Robotnicy fabr. W ul­
kan ze sztandarem , Robotnicy Zbrojowni 
(W arsztaty nr. 2) ze sztandarem , Dzielni­
ca Grochów ze sztandarem , Dzielnica 
Tarchomin z orkiestrą i sztandarem , Zw. 
chemicz. ze sztandarem  robot, fabryki 
„Płomyk" i sztandarem  Związku chemicz­
nego, Zw. rob. spożywczych ze sztanda­
rem, Dzielnica N, Bródno i Pelcowizna ze 
sztandarem , Związek robotników rolnych 
ze sztandarem , Robotnicy fabryki „Per- 
kun" ze sztandarem , Dzielnica W ola-Czy- 
ste ze sztandarem , Zw. metalowców z or­
k iestrą  i sztandarem , Dzielnica Jerozoli­
ma ze sztandarem , W ydział Kobiecy PPS 
ze sztandarem , Robotnicy fabryki Norbli- 
na ze sztandarem , Robotnicy Oddziału I 
Zw, Spożywczego (mięsni i wędlin.) z or­
k iestrą  i sztandarem , Zw. włókienniczy 
ze sztandarem , A kadem icka Młodzież So­
cjalistyczna w niebywałej dotychczas licz­
bie (600 akadem ików i akademiczek) ze 
sztandarem  umajonym zielenią i kw iata­
mi, liczne koła rt^łodzieży TUR z transpa­
rentami, Dzielnica Ochota ze sztandarem , 
Pracow nicy Głównych W arszt. Inżynier­
sko - Saperskich ze sztandarem , Robot­
nicy fabryki Lilpopa ze sztandarem , Ro­
botnicy fabryki „Parowóz" ze sztanda­
rem, Robotnicy fabryki Rudzkiego ze 
sztandarem , Robotnicy Państw . Fabryki 
Karabinów Maszynowych ze sztandarem , 
Robotnicy fabryki „Ursus" ze sztandarem , 
Dzielnica Powązki ze sztandarem  i Dziel­
nica M arymont ze sztandarem .

STARCIA I OFIARY.
Kiedy czoło pochodu dochodziło już 

gdzieś do kościoła Św. Krzyża, a plac Tea>- 
tralny opuszczały ostatnie grupy zawodów©.

nastąpiło pierwsze starcie.
Grupa młodzików komunistycznych 

ze sztandarkiem  starała się wcisnąć do 
pochodu naszego. Zachowywała się jesz­
cze stosunkowo spokojnie. Padło stam tąd 
kilka wrogich okrzyków pod adresem  na­
szej milicji. Puszczono w ruch laski, ale 
na kró tką chwilkę. Milicja nasza, widząc 
przed sobą niewielką grupkę komunis­
tyczną i nie chcąc wywoływać poważniej­
szych zajść wypieraniem  jej z pochodu, 
zostawiła komunistów w spokoju, w na­
dziei, że i komuniści zachowają spokój.

Niestety, stało się inaczej:
Prowokacja komunistyczna nie ustawała.

Sprawozdawca nasz, który  znajdował 
się na jednym z samochodów milicyjnych 
na końcu pochodu, w następujący sposób 
opowiada o dalszym przebiegu zajść:

Grupka komunistyczna w pochodzie 
socjalistycznym pod bacznem okiem mili­
cjantów podąża w ogonie pochodu PPS. 
Część komunistów rozprasza się przy wyj­
ściu z Miodowej na Krak. Przedmieście. 
Pada nagle pojedyńczy strzał rewolwero­
wy z tłumu — widocznie dla prowokacji. 
Do dalszych zajść tutaj nie doszło,

Ale kilkaset kroków  dalej, nawprost 
Bednarskiej, sytuacja zaczyna się przed­
stawiać poważniej.

Rozlega się kilka naraz strzałów do 
naszego samochodu, prawdopodobnie z po­
dejrzanych grupek na trotuarze. Spory 
tłum gapiów na ulicy pierzcha we wszyst­
kie strony. S trzały rozlegają się jeszcze 
przez k ilka chwil z różnych stron i ustają. 
Pochód nasz nie drgnął. Komuniści idą 
wciąż w ogonie pochodu, wygrażając P. 
P. S-owcom.

Przed apteką Wendy leży na chod­
niku jakiś mężczyzna, ranny kulą rewol­
werową.
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Ukazują się karetk i Pogotowia. M ęż­
czyzna na bruku kona. Dokumenty jego 
opiewają na Józefa Kaczyńskiego, robot­
nik „Parowozu", Niedaleko jeszcze jedna 
ofiara: ranny śmiertelnie wywiadowca po­
licji Grudziński, który  znajdował się w 
tłumie. Opodal ranna kobieta. Pobitych i 
poturbowanych w zamieszaniu sporo. Po­
gotowie nimi się zajmuje.

Po tym popłochu następuje względny 
spokój.

Pomimo tych zajść i ciągłego nerw o­
wego niepokoju, pochód nasz ani na chwi­
lę nie rozluźnia się i nie rozprasza. Zresz­
tą  tylko koniec pochodu targany jest przez 
komunistów. Na Nowym Świecie panował 
cały cżas spokój i milicja nasza, wiedząc 
jednak z poprzednich pochodów, jak nie- 
bezpiecznem miejscem jest plac Trzech 
Krzy^r, zaczęła przedsiębrać środki za­
pobiegawcze.

Chodziło o to, aby oddzielić koniec 
pochodu od komunistów, którzy na szero­
kim i wygiętym placu mogliby wtłoczyć 
się głębiej w nasz pochód i doprowadzić 
do poważnych następstw . W  dodatku plac 
Trzech Krzyży, pam iętny z grudnia 1922 
roku i napadu bojówek prawicowych na 
Prezydenta Narutowicza, jest ulubionem 
miejscem dla faszystów, którzy w niedale­
kich lokalach partyjnych organizacji swo­
ich znajdują ośrodki wypadków i schro­
nienia się.

T rzeba i* o tem pamiętać, że filary 
kościoła św, A leksandra i liczne zakam ar­
ki placu służyć mogą św ietną kryjów ką 
dla prowokatorów.

Postanowiono tedy odgrodzić się od 
komunistów samochodami. Komuniści je­
dnak stawili opór czynny. Od krzyków i 
gróźb przeszli znowu do rewolwerów. 
Rozpoczęła się strzelanina, k tó ra  przy­
brała rozm iary całkiem  niebezpieczne 
przy dojściu do placu Trzech Krzyży,

Strzelano nietylko z grupy komuni­
stów w przechodzie, ale i z trotuarów , z 
kryjów ek w bram ach i za filarami kościo­
ła, a naw et podobno i z okien jednego z 
domów przy Nowym Świecie, tuż przy 
placu

Bezładna strzelanina trwała wszyst­
kiego kilkadziesiąt sekund. Skutki jej jed­
nak były straszliwe.

Jeszcze przed gmachem Min. Kolei 
padł od strzału Ja n  Gawlik, garbarz. Na 
placu Trzech Krzyży poległ to w. Woźniak, 
członek milicji PPS z dzielnicy Praskiej,
od postrzału w szyję. Zwłoki tow. W oź­
niaka milicjanci odwieźli do kostnicy szpi­
tala  Ujazdowskiego.

Było jeszcze dwuch zabitych i kilku­
nastu ranionych, których listę zamiesz­
czamy poniżej. Krew  polała się obficie 
w skutek prowokacji kom unistycznej i 
strzałów grupek, ustawionych na placu, 
w których trudno był odróżnić komunistę 
od faszysty.

W skutek strzelaniny publiczność się 
rozbiegła. Policja piesza i konna rozproszy­
ła grupę komunistyczną. Samochody mili­
cji naszei jechały za końcem naszego po­
chodu. W olny już od prowokacji kom uni­
stycznej — pochód nasz szedł dalej A le­
jami Ujazdowskiemi, Nowowiejską, M ar­
szałkowską, Alejami Jerozolim skiemi i 
rozw iązał się — po przem ówieniach tow. 
tow. Jaworowskiego i Szczypiorskiego— 
przed siedzibą OKR (Al. Jerozolim skie 6).

* *
*

W pochodzie raz po raz rolegały się o- 
krzylki: Precz z faszyzmem! Precz -z Rządem 
reaikioji! Niech żyje Rząd robotniczo-włościań- 
ski! Niech żyje Józef Piłśudski! iłd.

USTA OFIAR WCZORAJSZYCH ZAJŚĆ.
Według raportów policyjnych i Pogoto­

wia Ratunkowego w dniu wczorajszym zosta­
ły zabite następujące osoby: 1) Wacław Gru­
dziński, lat 27, st. posterunkowy pod. polit., 
2) Józef Kaczyński, lat 30, robotnik, postrze­
lony w piersi, 3) na placu Trzech Krzyży ja­
kiś mężczyzna niewiadomego nazwiska lat o- 
koło 35, zwłoki przewieziono do kostnicy 
przy szpitalu Ujazdowskim (tow. Józef Wo- ' 
źnialk), 4) Gustaw Wudelt, lat 35, ślusarz, po- ' 
strzelony w czaszkę i prawę ramię. Wiudelt ' 
pozostawił żonę 1 6-letnią córkę, przebywają- . 
cą na kuracji w szpitalu żydowskim. Wudel 
od dłuższego czasu był bez pracy, zaiś od 2-ch 
tygodni pracował przy robotach ziemnych, 5) 
Jan Gawlik, lat 51, garbarz.

Lista rannych: Jan  Szyszko, lat 55, robotnik, 
Helena Parówna, lat 29, pracownica igły, przy­
jezdna z Nowego Targu, Władysław Ziembowicz, 
lat 39, blacharz, Andrzej Jagodziński, lat 27, kon­
troler, Marja Kozłowska, lat 18, bez zajęcia, J a ­
nusz Tur, lat 18, uczeń, Zygmunt Dam, lat 29, 
tkacz, Mojżesz Tabaksmam, lat 20, szewc, Stani- 
ław S an ko w s ki, lat 38, robotnik, uderzany też laską, 
Feliks Różański, lat 18, ślusarz, — wszystko rany 
postrzałowe, i wszyscy wspomniani zostali prze­
wiezieni do szpitala św. Rocha. Miarja Kopańska, 
lat 20, bez zajęcia, Abram Szlamberg, lat 20, ka- 
masznik, Mieczysław Węgrowski, lat 23, student, 
Marja Dębek, Lat 20, bez zajęcia, Władysław Szu- 
lewski, lat 21, kotlarz, Eljasz Goldszalc, lat 31, 
kamasznik, Franciszek Jaczewski, lat 13, robotnik, 
Pola Cwajgenberg, lat 28, bez zajęcia, Josek Ni- 
sehnołc, lat 18„ kapekrsznik, ’ Marja Korczyńska, 
la t 30, żona robotnika, Wojciech Olszewski, lat 50. 
murarz. Wyżej wymienionych z ranami tłuczone- 
mi, przeważnie głowy, po udzieleniu pomocy, 
przewieziono do domów, Icek Ajchenbaum, lat 21, 
bez zajęcia, — po udzieleniu pomocy, na żądanie 
policji, przewieziony do komisariatu Pomoc dora­
źną nieśli rannym: 10 lekarzy Pogotowia Ratun­
kowego, prezes Pogotowia dr. Józef Zawadzki i

intendent Mieczysław Swoboda-Trzebiński; na 
mieście czynnych było 6 samochodów Pogotowia, 
nadto przygotowane były do wyjazdu 2 karetki 
konne. Pozatem przewożeniem rannych z miejsc 
wypadków do szpitali zajmowały się auta Pogo­
towia Kasy Chorych i „Pogotowie Prywatne". 
Dzięki tej energicznej akcji lekarskiej wszyscy ran­
ni otrzymali natychmiastową pomoc.

* *
*

Śledztwo w sprawie tych tragicznych wy­
padków prowadzą pp. sędziowie Malinowski 
i Caryori i podprok. Zawadzki i Goldstein.

OFIARY Z POŚRÓD TOWARZYSZÓW 
Z P. P. S.

Z listy ofiar trudno zorjemtować się, kim 
są ranni. Narazić dokładnie wiemy, że poza 
zabitym tow. Woźniakiem, w skład pochodu 
P. P. S. wchodził tow. Feliks Różański, ran­
ny w brzuch i znajduje się w szpitalu św. Ro­
cha. Tow. Różański jest członkiem dzielnicy
praskiej organizacji młodzieży T. U. R.

* *
*

W jutrzejszym N-rze podamy wspomnie­
nie pośmiertne o zabitym przez komunistów 
tow, Woźniaku.

AKADEMJA.
O godz. 3 m. 15 rozpoczęła się uroczy­

sta Akademja Majowa, imponująca wspa­
niałością programu i niezwykle podniosłym 
nastrojem  uczestników.

Olbrzymią salę Cyrku wypełniają tłu­
my. Wokoło lśni czerwień robotniczych, 
sztandarów.

Na wstępie uroczystości jednak serca 
zebranych zalega żałoba; smutny cień pada 
na radość świąteczną. Oto — tow. Jawo­
rowski — zagajając Akademię w imieniu 
Warszawskiego OKR. i — składając na 
wstępie cześć poległym towarzyszom—wy­
mienia i tę ofiarę najświeższą, tow. Woźnia­
ka, który w czasie wczorajszego pochodu 
p ad ł od kul komunistycznych. Na sali rozle­
gają się gwałtowne okrzyki oburzenia prze-’ 
ciwho komunistom, uczestnicy Akademji 
składają głęboki hołd tej najświeższej, tra­
gicznej ofierze w naszych szeregach...

Tow, Jaworowski w przemówieniu swo­
jem podkreśla, iż zmobilizowały się przeci­
wko nam szeregi czerwonej i białej reakcji; 
nigdy jeszcze dotychczas mobilizacja ta nie 
była tak gwałtowna, jak obecnie.

W dniu dzisiejszym partja nasza poka­
zała raz jeszcze, że nic nie potrafi złamać 
solidarnego, potężnie zorganizowanego pro- 
letarjatu, skupiającego się pod sztandara­
mi P. P. S.; raz jeszcze warszawski proleta­
riat zdał egzamin swej woli i siły.

Mamy przed sobą ogrom pracy. Polsce 
reakcyjnej, żywiołom korupcji i złodziej­
stwa  — klasa robotnicza przeciwstawia 
sztandar Polski idei, Polski poświęcenia, 
Polski bid u pracującego i sztandar ten po­
prowadzi kraj naprzód, ku lepszej doli!

Dzień dzisiejszy niechaj pobudzi do 
wytężonej działalności jaknafjszersze masy!
( Gorące oklaski).

Po przemówieniu tow. Jaworowskiego, 
orkiestra Opery Warsz,. pod dyrekcją dyr. 
Dołżyckiego, gra „M arsytjankę", uwerturę 
Robespierre‘a i „Oberka" — Lewandow­
skiego. „M arsyljankę", śpiewa z towarzy­
szeniem orkiestry Ignacy Dygas, artysta, 
cieszący się olbrzymią popularnością wśród 
robotników W arszawy, któremu też robo­
tnicza publiczność, zgromadzona na wczo­
rajszej Akademji, nie szczędziła objawów 
żywej, gorącej sympatji.

Następnie zabiera głos tow, poseł Fe­
liks Perl:

Od chwili, kiedy międzynarodowy pro­
letariat mocarną dłonią zabrał dla siebie 
jeden dzień w roku — i ustanowił 1 maij, 
święto pracy. Od tej chwili dążeniem je­
go było uczynić z tego święta wielką, wspa­
niałą manifestację; imponującą zarówno 
pod względem liczby uczestników jak i pod 
względem dumnego spokoju. A  spokój ten 
nie jest słabością. Spokój w szeregach, w y­
walczających lepszą przyszłość, świadczy o 
tem, że ludzie, szeregi te tworzący — wie­
dzą, d co walczą i pewni są zwycięstwa.

1-go m aja — to nie jakaś awantura; to 
wspaniale zespolenie dusz robotniczych w  
jednym  wielkim ognisku; to świat c a ły , któ­
ry wyłania się na jaśnię, aby skończyć ze  
starym światem w yzysku i krzyw dy!

Ta dumna siła i spokój napawały zaw­
sze największym strachem naszych wrogów. 
Dążyli oni do spaczenia święta majowego; 
dążyli do tego, aby ta wielka manifestacja 
proletarjatu  straciła swoje historyczne zna­
czenie, aby zamieniła się w szereg bójek. 
Te usiłowania klas posiadających rozbijały 
się zawsze, jak o mrnr, o  żelazną wolę uświa­
domionego proletarjatu.

Reakcji przyszła z  pomocą partja ko­
munistyczna, dążąca do rozbicia szeregów 
robotniczych, do wypaczenia jasnej myśli 
socjalistycznej, w  interesie Sowietów. W 
dniu dzisiejszym zarówno faszyści, jak i ko­
muniści prowokowali nasz pochód; chcieli 
doprowadzić do ruiny manifestację socjali­
styczną, Nie udało im się żłamać żelaznej 
woli manifestantów, kroczących pod sztan­
darem  P. P. S.; P . P. S. nie dała sobie wyr­
wać z dłoni święta 1 maja; nie pozwoliła 
złamać manifestacji; obroniła zarówno 
przed faszystami, jak i przed komunistami, 
Święto polskiego proletarjatu! Ale był krwa­
wy pilon tych prowokacji...

Na nic wszelkie zakusy wrogów  — za­
kończył z mocą mówca — P. P. S. znajdzie  
w sobie taką siłę, że jej nie zmogą wrogie

siły ani z prawej, arii z  lewej strony. — Pój­
dziemy walczyć o polską Republikę socja­
listyczną, przeciw reakcji, która chce za­
prowadzić rządy faszyzm u  — i przeciw ko­
munistom, którzy pragną oprzeć na znęka­
niu proletarjatu krwawą anarchję i bezrząd! 
(Gorące oklaski).

Następuje dalszy ciąg wspaniałej czę­
ści artystycznej , na którą składa się: śpiew 
artysty opery, p. Adam a Dobosza (arja z 
Opery „Eros i Psyche"), śpiew art. Opery 
p. Palewicza („Wiosna"), śpiew artysty 
Opery, p. Janowskiego (jpieśni Szopskiego), 
śpiew art. Opery p, W ermińskiej (3 pieśni 
Niewiadomskiego).

Zabiera głos obecny na sali wice-prezes 
Międzynarodówki Prac. Użyt. Publicznej, 
tow. Mintner, który przybył do W arszawy 
na Zjazd Zw. Prac. Ulżyt. Publicznej, Z jazd 
rozpoczyna się w dniu 2 maja, alle tow. Min­
tner specjalnie przyśpieszył swój przyjazid
0 1 dzień, aby módz spędzić w Polsce świę­
to 1 maja — i w  przemówieniu swojem 
dzieli się odniesionemi w W arszawie wra­
żeniami. „Wspaniały pochód — którego by­
łem świadkiem w W arszawie — mówi tow. 
Mintner — jest najlepszym dowodem, że 
szeregi, jakie tworzą robotnicy poliscy, na­
leżą do najpotężniejszych w walce z faszy­
zmem i komunizmem". Tow. Mintner wyra­
ża robotnikom polskim pozdrowienia od 
proletarjatu  niemieckiego i zapewnia w i- 
mieniu tego proletarjatu, że robotnicy pol­
scy zawisze liczyć mogą na pomoc iswych 
towarzyszów niemieckich. Przemówienie 
swoje kończy okrzykiem na cześć PPS. i 
polskiego proletarjatu, co zostaje przyjęte 
huraganem oklasków.

Przemówienie tow. Mintnera, wygło­
szone w języku niemieckim, tłomaczy na ję­
zyk polski tow. Szapiro.

W  dalszym  ciągu odbywają się produk­
cje artystyczne, a mianowicie: artysta Ope­
ry, p. Mossakowski, śpiewa arję z opery 
„Za>za" Leoncavallo; oraz artysta  opery p. 
Wraga arję z opery „Faust" i piosenkę 
„Przybyli ułani".

W śród gorących owacji zabiera głos 
poseł warszawski, tow. Norbert Barlicki.

K to umie patrzeć i słuchać — rozpo­
czyna mówca — ten jasno dostrzega i czu­
je, że 1 maja jest nietylko dniem odpoczyn­
ki, lecz aktem wielkiej uroczystości — któ­
rym nowy duch kształtuje swoje formy, 
przedkłada ludzkości nowe szlaki! Trudno 
nie słyszeć w tym dniu straszliwego tętna 
męk i cierpień, które przeżył proletariat — 
ale trudno nie podziwiać przedewszystkiem 
potęgi woli proletarjatu.

Doznaję wrażenia — mówi tow. Bar- 
iidki — że zachodzi w ten dzień wielki akt 
twórczy samookreślenia się nowego ducha
1 nowej sprawy.

Jakże nikczemni są ci zaprzedańcy 
burżuazji, którzy mówią,, że sprawa robo­
tnicza jest spraw ą poziomą; że robotnik nic 
nie tworzy i nic nie daje!

Robotnik, z pod którego kielni wyrasta-

Manifestacja socj. Partji 
„Bund”.

Robotnicy żydowscy, zorganizowani w 
„Bundzie”, zebrali się na obszernym dziedziń­
cu domu nr. 34 przy ul. Nalewki.

Z trybuny, otoczonej sztandarami organi­
zacji i związków zawodowych, przemawiali w 
imieniu organizacji politycznej, w imieniu Ra­
dy Centralki ej Zw, Zaw. i w imieniu organiza­
cji szkolnej tow. tow. Sieigelblaum, Michale- 
wicz, Libszyc (od młodzieży) i Nowogródzki.

Po przemówieniach tych ruszył pochód, 
liczący 7000 robotników, ulicami Miłą, Smo­
czą, Nowolipkami, Karmelicką, Lesznem na 
ul. Przejazd1, gdzie przed Kluchniią Robotniczą, 
po przemówieniu radnego tow. Erlicha, roz­
wiązał się.

Już po rozwiązaniu się pochodu pojawiła

ją najwspanialsze świątynie; z pod którego 
m łota — rodzą się stalowe machiny; robot­
nik — który tworzy warunki dla całego ży- 
cia na ziemi — nie może być poziomy i ma­
ły! Dzięki sile robotniczej — każda idea na­
biera ciepła — i zaczyna żyć! Kłamią ci, 
którzy nie widzą w dziejach, nie słyszą w 
szeleście wieków —  tętna wielkich spraw 
robotniczych.

Burżuazja mówi, że robotnik dopomina 
się o rzeczy poziome: o chleb i skrócenie
dnia roboczego. Nie są to sprawy małe i po­
ziome. Zagadnienie pracy i chleba jes* jak 
świat stare — i przez nikogo dotychczas 
nie zostało rozwiązane!

Mówca przypomina legendę o szatanie, 
który mówił na pustyni Chrystusowi, że — 
jeśli chce panować nad światem — t®usl ka­
mienie w chleb zamienić.

Klasy 'posiadające zagarnęły w swoje 
sizpony chleb i wszystkie dobra świata tego 
— i o ten „chleb" toczy się bój wieków. /  
oto proletariat podejmuje ro zs tr zy g a n e  
tego najcięższego problemu, którego nikt 
przed nim nie rozwiązał, iż: kto ma prawo 
do życia, ten ma prawo do chleba!

A  drugi problem: problem pracy- 1 ro- 
letarjat głosi, iż praca me powinna być 
skargą bolesną, katorgą — ale radosna Pie­
śnią wolnego, niczem nie krępowanego a u- 
cha!

Oto druga kolumna, na której lu , ro." 
boczy chce wesprzeć zrąb Nowej ŚWlałyni, 
gdzie zatryum fuje wolność i s p r a t V l e d l i -  

wość.
Przyjdzie taki dzień 1 maja —' _  V 

będzie wielkiem świętem wyzwolenia z 
zapałem mówi tow. Barlicki — kiedy k°zdy  
człowiek spożywać będzie mógł chleb t ro- 
dować się pracą radosną! Sprawa robotni­
cza jest fok potężna, ż ś  ci, którzy skokowa, 
cieli — nie są w  stanie objąć je j °grOTnłt 
Urodziła się ona w cierpieniu i męc e . ,*. * 
niej w yjdzie Świat Nowy! ( Gorące ° ^ J ' .

Akadem ję kończy deklamacja artystki 
Teatrów, Mi Balcerkiewiczówny (')aerf,z 
matki artystki, tow. B alcerkiew iczo^1 P-, t. 
„Sztandary czerwone" — i wiersz Tetmaje­
ra), oraz szereg utworów, w wy*on?niu 
chóru Zw. Prac. Gazowni, który cor*z bar- 
dziej radulje słuchaczy swojemi znakomite­
mu produkcjami.

* *
*

W szystkie artystki i artystów  _ P - Z i ­
mowano entuźjastycznemi oklaskam i-

**
*

Rozchodzono się w  nastroju podnio­
słym, ze śpiewem „Czerwonego" na tistach-***

Z powodu śmierci tow. Woźniaka i innych 
oiiar wczorajszych zajść — zapowi<’d*la®a 
wieczornica taneczna w Warsz. O.
PPS — została odwołana.

**
*

Wieczorem o g. 7 w sali Zw. Hand ow- 
ców przy ul. Siennej odbyła się aikadcm)a 
młodzieży, z której sprawozdanie złożymy 
jutro.

się policja, która rozpędzała spokojnie r °zc °* 
dzące się tłumy robotnicze.

Wypadków żadnych nie było.

Manifestacja Poale-Syon 
(lewica).

W mćfmfestacji majowej Żyd. Socj- Dem. 
Partji Robotniczej „Poałe-Sjon“ (lewicy) 
ło udział ok. 4000 robotników tydowsk. Mani­
festacja wyruszyła z przed domu przy ar' 
mebekiej 23 na plac Muranowski, gdzie *ę  od. 
był wiec pod gołem niebem. Po przemówieniach 
radnego Lewa, Buksbauma i Wahta, 
stacja ruszyła przy dźwiękach pieśni robotni­
czych przez Nalewki, Leszno, Karmchcką, 
gdzie na rogu Nowolipek pochód się rozwią­
zał. .

Nastrój uroczysty podczas całej manife­
stacji niie został nigdzie zakłócony.

1 Maj na prowincji.
MASAKRA W NOWYM DWORZE.

Są zabici i ranni.
(Tel. własny)

iW Nowym Dworze odbył się wiec i po­
chód, urządzony przez miejscowe Związki 
zawodowe. W  pochodzie w  w ięk sz o śc i brali 
udział bezrobotni, których w  N . Dworze 
znajduje się b. wielu, bo około 600 na łukca 
tysięcy mieszkańców.

W  pewnym momencie policja całkiem 
niepotrzebnie zabroniła pochodowi wejść 
na główną ulicę miasta. Gdy zebrani doma­
gali się przejścia, policja na rozkaz aspiran­
ta policji, kom. posterunku Kwaśniewskie­
go, strzeliła w  tłum, powtarzając salwę pa- 
tę  razy.

Dla ilustracji zaznacza się, że nastrój 
pochodu był spokojny i że nie było żadnych 
powodów do użyda  broni palnej. Rezulta­
tem strzelaniny jest 1 zabity robotnik, Ła­
pach, ojciec 10 dzieci, oraz kilkunastu ran­
nych, z  których jeden, jak nas informują, 
już zmarł.

Żądamy natychmiastowego śledztwa i 
surowego ukarania winnych, przedewszyst­
kiem kom. Kwaśniewskiego, który bez naj­
mniejszego powodu — kazał strzelać do 
bezbronnego tłumu.

Dodajemy, że Starostwo w ostatniej 
chwili zabroniło urządzenia Akademji pier­
wszomajowej mdejiscowemu Komitetowi P.

P. S., obawiając się zakłócenia spokoju, ze 
względu na wypadki przedpołudniowe.

W ŻYRARDOWIE,
(Telefonem). —

W tem robołniezem mieście obchód 1-szo 
majowy rozpoczął się od wiecu w Domu Lu­
dowym* na którym przemawiał wice-prezy- 
dent miasta tow. Orlik, Po wiecu ruszył ol­
brzymi pochód głównemi ulicami miasta, 
gdzie przed siedzibą związku włókienniczego 
rozwiązał się. Na czele pochodu robotniczego 
szły dzieci robotnicze.

Podczas pochodu grupka komunistów wy* 
rzuciła swój sztandar, który z chwilą uk»za' 
nia się policji prędko schowała. Potem P° 
raz drugi już po rozwiązaniu pochodu komu­
niści zebrali się w gromadkę która *n°wu 
rozproszyła się po ukazaniu się policji- T

Cały przebieg uroczystości był spoko)®?-

W SKIERNIEWICACH.
(Telefonem). ~~

W Skierniewicach odbył się wiec przy 
udziale 3 tysięcy osób, na który111 Przema­
wiał pos. tow. Dobrowolski- * o wiecu ru­
szył jx>chód centrałnemi ulicami miasta.

Przebieg u ro czy sto śc i był spokojny^
Rezolucja CKW. PPS. została jedna* 

myślnie przyjęta.
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W GRODZISKU.
(Telefonem). —

W Grodzisku odbył się wiec przy u- 
'dziale 2 tysięcy osób. Przemawiali tow. tow. 
Blaohowski i Libkind w 4 miejscach. Po 
wiecu ruszył pochód ze sztandarami, po- 
czem delegacja udała się do starostwa, 
gdzie przedstawiła szereg żądań robotni­
czych.

R ezolucja C. K. W . P P S . została je­
dnom yślnie przyjęta.

W LESZNIE
(pod Błoniem).
(Tel. własny).

Dzień 1 maja miał charakter uroczy­
sty. Oprócz młynów, tartaku i cukrowni, 
wszystkie w arsztaty pracy i sklepy były  p o ­
zamykane.

O godz. 11-ej odbył się wielki wiec ma­
nifestacyjny, na którym zgromadziło się 
przeszło 300 osób. Wiec zagaił tow. Wojda, 
referował tow. Rozwadowski.

Zebrani manifestacyjnie wyrazili swe 
żąidania z dziedziny gospodarczej i polity­
cznej, oraz wznosili okrzyki przeciw war- 
oholstwu komunistycznemu i faszystowskie­
mu.

W JEZIORNIE. 
(Telefonem).

Wiec ściągnął 2000 osób. Przem awiał 
tow. pos. Pragier. Pochód ruszył z  Jeziorny 
przez Klarysew do Konstancina, zabierając 
po drodze grupki robotników, poczem udał 
się do Jeziorny.

WE WŁOCŁAWKU. 
(Telefonem).

Obchód 1-szo majowy udał się w  zupeł­
ności. Na Rynku zgromadziło się do 500 ro ­
botników ze sztandaram i i ork iestrą  T. U. R. 
Przemawiali tow. pos. P iotrow ski i radny 
Zbrotyna. Poczem rozwinął się pochód'. Spo­
koju niigdzie nie zakłócono.

W RADOMIU.
(Telefonem).

W  Radomiu obchód święta majowego u- 
dał się wspaniale. Uformował się kilkutysię­
czny pochód, większy niż kiedykolw iek 
przedtem . Na zgromadzeniu .przemawiali tow. 
tow. prez. m iasta Całun, Grzecznarowski, pos. 
Arciszewski i Kelles - Krauz.

Komuniści nie urządzili żadnej manife­
stacji. Policja nie mieszała siię do obchodu.

Po południu, w  wypełnionej sali „Corso", 
odbyła się uroczysta alk ad em ja majowa, na 
której przem aw iał pos. Arciszewski. Cały 
obchód miał przebieg b. uroczysty i zupełnie 
spokojny.

IMPONUJĄCY PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI 
W ŁODZI.

(Telefonem).

Uroczystość 1-go Maja wypadła w Ło­
dzi dosłownie majestatycznie. Groźby sze­
rzone przez faszystów, monarchistów i po­
licję, że 1-go Maja dojdtzi© do rozlewu 
krwi w Łodzi, okaizały się tylko poibotżniein 
życzeniem. Mówiono od szeregu tygodni, 
że komuniści jak i faszyści gobuiją się dó 
ataku na pochód P. P. S.

Kom. Rządu i właldze administracyjne 
robiły starania aby uniemożliwić świętowa­
nie 1-go Malja. Skonsygnowano niezwy­
kłą moc policji, zarządzono ostre pogoto­
wie całego garnizonu łódzkiego, sprawa- 
dizanO dwa pułki z prowincji. Zestawiono 
dwie bat er j e artyler ji i ściągnięto iz prowin­
cji całą rezerwę policji.

Je d n a k ż e  w szystk ie  obaw y w ład z  a d ­
m in istracy jnych  okazały  się  zu p e łn ie  zby­
teczne. T rzy  p a r t je  soc ja listyczne  Łodzi:
P. P. S., Burid i Niem. Partja Soojail. Pol- 
ski zorganizowały uroczystość 1-go Maja 
wspóllnie. Wydano wspólnie afisz i wspól­
ną odezwę. Łódzki O. K. R. P. P. S. wy­
dał pfórz tego właisnym kosztem 25 tysięcy 
Manifestu C. K. W. i własną odezwę w ję* 
zyku pól:.kim.

Dzisiaj o godz. 10 rano na Wodlnym 
Rynku zgromadziło się najmniej 30 tysięcy 
robotników. Stąd uformował (stię pochód, 
który w liczbie dotąd w Łodzi niewidzianej, 
z 6 orkiestrami przeszedł ulicami Główną, 
Piotrkowską, przez Plac Wolności na Ry­
nek Bałucki. Pochód nigdzie nie został za­
kłócony, atnii ze strony komunistów, którzy 
się wogóle nie pokazali 1-go Maja w Ło­
dzi, an: też ze strony faszystów i policji.

Ogromny Rynek Bałucki był (dosłow­
nie przopełintony masami robOtniczemi. Do­
koła 2-ch trybun zgromadziły się ’Sztandary 
wszystkich 3-ch partj i socjalistycznych i 
związków zawodowych. Z obu trybun 
przemawiali: imieniem P. P. S. przewodn. 
łódzkiego O. K. R. P. P. S. tow. dr. Weiss- 
berg, tow. pos. Ziemięcki, Holcgrelber i 
Purtal; imieniem Niem. Socj. Partji Polski 
— pcs. Z er be i Kronig, i,m. Bundu — tow. 
Lichtenstein, Milman i Zelmanowicz.

O goelz. 4-ej po p o i. odbyła się uro­
czysta aka'dem ja ku  czci 1-go Maja w wiel­
kiej isadi Filharm onji, gdztie przemawiali 
tow. Ziem ięcki, Weissberg i Szczerkowski.

W części artystycznej wzięli udział: 
Anna Holcgreber (fortepian), Sabina Ro- 
zenblatowa (śpiew), tow. tow. Friedberg 
(skrzypce) i Antoni Balzam (fortepian), 
oraz chór T. U. R. Mówców i artystów 
przyjęto owacyjnie.

W TORUNIU.

(Telefonem).

Pierwszomajowa manifestacja prole­
tariatu toruńskiego wykazała ogromny 
wzrost wpływów socjalistycznych,

W szczelnie wypełnionej sali „Concor­
dia" odbył się wiec, który zągaił tow. Pula; 
przemawiali tow. tow. Domańska i Dubois, 
oraz — po niemiecku tow. Neuman.

Następnie 3 tysięczny pochód ze sztan­
darem P. P, S. na czele, oraz licznemi tran- 
Siparentami i sztandarami Zw. Zaw. prze­
szedł, przy dźwiękach muzyki, na pl. im. 
Piłsudskiego. Tam do zebranych ogromnych 
tłumów przemawiali tow. tow. Domańska i 
Dubois, poczem. po śpiewie „Czerwonego", 
zgromadzenie zamknięto.

Wieczorem odbyła się w sali „Concor­
dia" Akademija, na której również przema­
wiał tow. Dubois, oraz odbyła się część ar­
tystyczna.

Spokoju nigdzie nie zakłócono.
W POZNANIU. 
(Tel. własny).

Obchód pierwszo majowy miał przebieg 
wspaniały. W pochodzie i wiecu wzięło u- 
dział 6 tysięcy osób. Komuniści ani fa­
szyści — nie ujawnili się wcale.

WE LWOWIE.
(Telefonem). —

Obchód 1 maja rozpoczął się pobudką, 
odegraną przez orkiestrę na ulicach mia­
sta.

O godz. 10.30 odbyło się na pl. Go­
si ecktieigo olbrzymie zgromadzenie. Prze­
mawiali tow. tow. pos. Hausner i red. Ska- 
lak; uchwalono jednomyślnie rezolucję C.
K. W.

Następnie uformował się wspaniały 
pochód, liczący 25 tysięcy osób. Pochód, 
w którym przygrywały 4 orkiestry, prze­
szedł przez miasto i rozwiązał się pod 
gmachem teatru Wielkiego.

Porządek panował wzorowy, dzięki 
milicji robotniczej. Policji nie było zupeł­
nie w czasie obchodu.

„Bund" i „Poalei-Sjon" manifestowały 
oddzielnie. Komuniści nie przejawili żad­
nej działalności.

Ruch tramwajowy był wstrzymany. 
Również ustała praca we wszystkich 
większych przedsiębiorstwach.

Według PAT.:
W KRAKOWIE.

Przedpołudniowe uroczystości, związa­
ne ze świętem soojaljistycznem 1 maja, mia­
ły w Krakowie charakter spokojny. O godz. 
10-ej r. ruszył pochóld, zorganizowany przez 
Polską Partję Socjalistyczną, z przed do­
mu na ul. Dunajewskiego i., (przeciągnąwszy 
kilku ulicami, podążył na Plac Kleparski, 
gdzie odbył się wielki wiec. Na placu prze­
mawiali tow. tow. posłowie: Bobrowski,
Daszyński, Marek i sen .Englisch. Po wie­
cu pochód wyruszył dalej i złączył się na 
rogu ul. Grodzkiej i Franciszkańskiej z bun- 
dowcami i poalei-sioniistami, poczem wspól­
nie udano się na Rynek Główny, gdzie z pod 
pomnika Mickiewicza przemawiało paru 
mówców. Oddzielnie obradował wiec Niez. 
P. Soc., który miał przebieg burzliwy, zwła­
szcza przy przemówieniach komunistów. 
Policja, która obstawiła Płac przy trzecim 
moście, na którym odbywał się ten wiec, nie 
dopuściła do sformowania pochodu.

W BORYSŁAWIU.
Przebieg uroczystości do godz. 3-ej 

spokojny. Na odbytem zgromadzeniu prze­
mawiał tow. pos. Diamond.

W STRYJU.

Obchód 1-go maja upłynął w zupełnym 
spokoju. Zgromadzenie, na którem miał 
przemawiać pos. Paszczuk z frakcji komu­
nistycznej, nie doszło do skutku, natomiast 
odbyło się zebranie, na którem przemawiał 
tow. pos. Moraczewski.

-------- :;o::----------

Faszystowskie spiski
W  p ią tek  w ieczorem  przyjechał do W ar­

szawy oddział faszystów poznańskich, wysła­
ny przez  f. zw. Stowarzyszenie Porządku (!) 
Publicznego. Oddział sk ładał się z 30 ludzi. 
Broń mieli dostać na miejscu w W arszawie. 
W ysyłanych faszystów zapewniano, że Piłsud­
ski ma się 1-go maja ogłosić dyktatorem . Każ­
dy na  dw orcu w Poznaniu dostał 65 zł., plu­
tonowi 300 zł. Część przybyłych udała się do 
Zw. hall orczyków (Senatorska 6), większość 
do Rozwoju (Żórawia 2), gdzie były przygoto­
w ane dla nich sienniki do spania. Za tym  od­
działem miały przybyć inne.

Staraniem Robotniczego Wydziału 
Wychowania Dziecka, odegrany będzie 
dn. 9 maja, o godz. 12 w poł. w teatrze 
„Wodewil", Nowy Świat 43, przez zespół 
artystów dramatycznych, dramat H. Hej- 
jermamsa w tłumaczeniu Kasprowicza p. Ł:

„NADZIEJA".

Bilety, w cenie od 50 gr. do 2 zł., na­
bywać można w Robotniczym Wydziale 
Wychowania Dziecka, Warecka 7, telef. 
274-55, w Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9, i u A. Chodowieckiego, Krakowskie 
Przedmieście 9.

Żółte związki kolejarskie 
pod pręgierzem.

(Kłamstwa pisma enperowskiego).

Jeszcze w jesieni 1924 r. zaw iązał się | 
blok wszystkich związków i zrzeszeń kolejar- : 
skich, bez względu na ich barw ę, celem 
wspólnej akcji w  spraw ie pragm atyki kolejo- ! 
wej.

Inicjatorem tego bloku był Związek kla­
sowy Z. Z. K., k tó ry  jako najsilniejszy (Z. Z. K. 
sam liczy więcej, aniżeli chjeński P. Z. K. i 
enperowsiki Z. Z. P., razom wzięte) odgrywał 
z naitory rzeczy w  bloku rolę dominującą. Z.
Z. K. zdaw ał sobie sprawę, w jakiem  znajduje j 
się tow arzystw ie, uważał jednak, że na grun- j  
cie zawodowych i ekonomicznych interesów  j  

kolejarzy wszystkie zrzeszenia winny iść ra- | 
zem, to  też  w e wszystkich sprawach ogólniej­
szej natury , blok w ystępow ał wspólnie.

W prawdzie C entrala Z. Z. K., za  pozosta­
wianie w  koalicji ze związkam i żółtemi, spo- 1 
tykała  się od czasu do czasu z k ry tyką  ze 
strony swych członków, jednak Z. Z. K. soli- i  

dam ości blokowej dotrzymy wał uczciwie i lo . ; 
jalnie. Zresztą Z. Z. K. słusznie rozumował, 
że gdy na żółte związki przyjdzie ogniowa 
próba walki w obronie kolejarzy i gdy zw iąz­
k i żółte  próby tej nie w ytrzym ają a  kolejarzy 
zdradzą i złamią solidarność bloku, wówczas 
same na siebie wyrok podpiszą!,..

I ta k  się .stało ! Tą (próbą ogniową, feto- j 
rej ani P. Z. K. ani Z. Z. P. nie wytrzymały, j 
była akcja obronna, jaką Z. Z. K. obechie pro­
wadzi przeciw ciężkiem u pogorszeniu nietyl- j 
ko w arunków  pracy i płacy, atle i emerytur 
kolejarzy a naw et pensji wdowich i sierocych!

A  jak fatalnie zw iązki żółte przy tern się j 
poplątały, ośw ietlą fakty.

Dm. 29 i  30 m arca b. r., odbyło się za i ni- ■ 
cjatywą Z. Z. K. posiedzenie bloku w  sprawie 
„sanacyjnych" projektów  p. Zdziechowiskiego j 
zwróconych przeciw kolejarzom. Na tych po- ■ 
siedzeniach zapadła jednomyślna uchw ała tej ! 
łreścii, żc gdy w drodze pokojowej nie da  się | 
uchronić kolejarzy przed zamachami na ich | 
prawa, wówczas zblokowane związki nie cof­
ną się przed akcją strajkową. U stęp 5-ty tej 
uchwały brzm i dosłownie: zebrane zwaązki
podejmują z dniem dzisiejszym akcję celem  
przygotowania i zorganizowania swoich człon­
ków do akcji strajkowej",..

Posiedzenia powyższe, jak i uchw ały za^ 
notow ano w  prołokule, k tó ry  na posiedze­
niach bloku bardzo skrupulatnie był prow a­
dzony...

Związek klasowy (Z. Z. K.) przystąpił na­
tychm iast do lojalnego wykonania powyższych 
uchwał. W ydał jedną odezwę, potem  drugą 
a przytem  zarządził w śród kolejarzy referen- j 
dtuini (powszechne głosowanie), by kolejarze 
sarna — bez narzucania im jakichkolwiek ha­
se ł — zadecydowali, czy należy przeprow a­
dzać akcję strajkow ą, czy nie.

To lojalne wykonanie przez Z. Z. K. u- 
chwały bloku stworzyło jednak sytuację, w 
której oba związki żółte musiały ostatecznie 
się zdemaskować!...

O to zalrównofP. Z. K. jak i Z. Z. P. nie 
tylko żadnej takiej, jak Z. Z. K,, akcji' p rzy­
gotowawczej nie wdrożyły, ale w  dodatku 
oba, w  sposób prawdziwie zdradziecki, rzuci­
ły  się na Związek klasowy z odezwami pełne- 
mi oszczerstw  przeciwko Z. Z. K i różnych 
kłam stw  d la  zbałam ucenia kolejarzy i odciąg­
nięcia ich od akcji Związku klasowego...

W  sposób prawdziwie huligański zacho­
w ało się emperowskie Z. Z. P., k tó re  w  enpe- 
rowskim  warszawskim  świstku „Głos Co­
dzienny" od 2-ch tygodni zasypuje oszczer-

DR0ZYZNA.
RYCHŁO WCZAS.

Min. spraw  wewn. wyjaśniło wojewodom, 
że rozporządzenie Rady M inistrów z dn. 10 
lutego 1926 r. o  uregulowaniu cen daje w ła­
dzom nadzorczym gmin daleko idące upraw ­
nienia.

„SANACYJNA" DROŻYZNA ZBOŻA 
I MĄKI.

Pomimo ustabilizowania się w  ciągu ubie­
głego tygodnia kursu dolara i pomimo uspo­
kojeniu się na  światowych rynkach zbożo­
wych, tendencja dla żyta u nas jest w  dal­
szym ciągu b. mocna. Sprzedaw cy zgroma­
dzili w ielkie ilości zboża w magazynach i li­
cząc n a  ew entualną zwyżkę kursu  dolara, 
w strzym ują się ze eprzedażą posiadanych zar  
pasów. W obec szczupłej podaży ceny żyta

stwami Z. Z. K., za to, że wykonał on u- 
chwałę bloku, k tó rą  Z. Z. P. winno było rów­
nież wykonać. Ponadto piątkowy „Głos Co­
dzienny" zapowiedział, że dn. 30.IV b. r. od­
będzie się posiedzenie zblokowanych związ­
ków, k tó re  pociągnie do „odpowiedzialności" 
Z. Z. K.

Jakoż onegdaj, na  żądanie Z. Z. P. odby­
ło się posiedzenie bloku, ale zam iast być try ­
bunałem dila Z. Z. K , stało  się ono prawdzi­
wym pogrzebem Z. Z. P. i P. Z. K.!

Posiedzenie, w którem  wzięły udział Z. 
Z. K., Z. Z. P. i  P. Z. K., związek maszynistów, 
związek drużyn kond. i zw iązek urzędn. kol., 
zagaił jako zwołujący prezes Z. Z. P. Nowa­
kowski, k tó ry  począł odraz,u „oskarżać" Z- Z. 
K. i zaproponow ał odpowiedni w tym duchu 
porządek obrad. W niosek ten  odrzucono a 
przyjęto punkt: „sytuacja obecna a tak tyka  
związków".

I t)u zabrał głos sekr. gen. Z. Z. K., tow. 
Grylowski i w  mocnem, praw dziw ie miażdżą- 
cem przemówię,ni.u, oświetlił dowodami zdra­
dę P, Z. K. i Z. Z, P., poczem złożył deklara­
cję, że Z. Z. K. w jednym z bloku ze zdrajca­
mi kolejarzy pozostawać nie myśli i z bloku 
występuje! *«*

Po tych słowach tow. Grylowski i tow. 
Malksamin, w ice-prezes Z. Z. K. opuścili po­
siedzenie.

Na to  przewodniczący posiedzenia kol. 
Majlich, prezes związku maszynistów, złożył 
przewodnictwo, oświadczając, że związek ma­
szynistów kolej., po wyjściu Z. Z. K. również 
w tym „bloku" nie zostanie.

Stało  się więc to, co  było do przew idze­
nia Z. Z. P. i P. Z. K. ogniowej próby walki w  
obronie kolejarzy nie wytrzymały, lecz zara­
zem same sobie urządziły... pogrzeb I-ej kla­
sy!,..

W  sobotnim „Głosie Codz." zamieszczo­
no k ró tk ie  sprawozdanie z powyższego posie­
dzenia bloku, donoszące, że jakoby wszystkie 
obecne na posiedzeniu zw iązki — po wyjściu 
delegatów  Z. Z. K.! — rzekom o „potępiły" 
związek klas. i uchwaliły wydać przeciw  Z. Z. 
K. w spólną odezwę, k tó rą  ułożyć ma rzeko­
mo związek maszynistów.

Otóż ca ła  ta  wiadomość jest kompletnie 
zmyślona od a  do z, dosłownie — wyssana z 
palca...

Nie ty lko nie było żadnej uchwały co do
wspólnej przeciw  Z. Z. K. odezwy, której w y­
dania m iał podjąć się zw iązek maszynistów, 
ale przew odniczący posiedzenia kol. Majlich, 
prezes zw. masz., złożył — po wyjściu dele­
gatów Z. Z. K. — przewodnictwo i ośw iad­
czył, że związek maszynistów również nie po­
zostanie w bloku wobec opuszczenia go przez 
Z. Z. K.! Całe więc dalsze „posiedzenie" blo­
ku ograniczyło, się do tego, że Z. Z. P. i P. 
Z. K. oświadczyły, iż na złożoną przez Z. Z. 
K. deklarację dadzą od,pow»e.dź... później!

Nic dziwnego,.. Przemówienie i dek lara­
cja Z. Z. K. tak  ich zdradzieckie postępowa­
nie przygwoździła, że nad „odpowiedzią" m u­
szą się dopiero... namyślać...

Kol.
Ze zw iązku masz. kol. komunikują nam, 

iż doniesienie „Głosu Codz." jalkoby na po­
siedzeniu bloku związków zapadła jakaś 
wspólna przeciw  Z. Z. K. uchw ała i jakoby 
związek masz. podjął się w ydania jakiejś o~ 
diezwy przeciw  Z. Z. K. — jest czczym wymy- 
s.em.

rosną w  dalszym ciągu. Żądania opiewają: za 
żyito — 32 zł., za pszenicę — 54 zł„ owies — 
33 zł., jęczmień od 28 do  32 zł. •wszystko za 
kw intal looo stacja załadowania. Dla mąki 
tendencja mocniejsza przy małej zwyżce ceny 
mąki pszennej. Cena mąki żytniej — bez
zmiany.

PODROŻENIE MLEKA.

N a skutek podrożenia kosztów  utrzym a­
nia krów , przedew szystkiem  zaś podrożenia 
otrąb  i makuch, będącego skutkiem  podroże­
nia ży ta oraz porozum ienia się ze związkiem 
producentów  mleka, od soboty, 1-go maja, 
cena m leka została podwyższona o  2 gr. na 
litrze i wynosi w  hurcie 33 gr., w  detalu zaś 
37 gr. za litr m leka surowego.

M leko sterylizowane za bu telkę o zaw ar­
tości około 400 gramów — 35 gr. w  hurcie bez 
dostawy.

%
Nowozbudowany w Angljl samochód wyścigowy, który przejechał 

1 kilometr w ciągu 13 i ‘la sekundy.
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Fabryka niezdolnych do służby wojskowej
14-ty dzień rozprawy.

WYROK.
Sala po brzegi wypełniona publicznością. 

Zaciekawienie szalone. O godz. 6.30 wrażenie 
wywołuje wejście na salę oddziału policji. 0- 
skarżeni zachowują się spokojnie.

O godz. 6.40 sąd wchodzi na salę i ogła­
sza wyrok:

Sąd postanowił:
Fuksa — skazał na 4 lata więzienia z za­

liczeniem aresztu prewencyjnego i 160 zł. 'ko­
sztów sądowych,

Proces o szpiegostwo
Wczoraj cały dzień odbywały się rozprawy 

w dalszym ciągu przy drzwiach zamkniętych.
Dzisiaj pomimo święta rozprawy będą się 

toczyły Spodziewane są przemówienia stron.
::o::

PRZEGLĄD PRASY.
1-szy Maja w prasie warszawskiej.

„Dwugroszówka" wypowiada swe „myśli"
0 1-ym Maja. Myśli te są wybitnie bezmyśl­
ne. Ongan endecki „obliczył", że w Polsce 
„najwyżej" 50 tys. zorganizowanych robotni­
ków święci 1-szy Maja. Ale wobec tej garst- 
ki „naród" endecki jest bezsilny. Dlaczego? 
Dlatego, że socjaliści, acz tak nieliczni, stano­
wią jednak pewną zwartą siłę, podczas gdy 
„naród", na który składają się milijony oby­
wateli, jest rozbity i nie może nawet przeciw­
stawić się garstce socjalistycznej.

I „Dwiugroszówka" błaga „naród", by 
zdobył siiię przynajmniej na 100-tysięczną „ar- 
rraję czynną".

„Warszawianka" gniewa się, że w Pol­
sce są dozwolone tpochody pierwszomajowe i 
wskazuje na przykład Paryża i... Rzymu, za­
pominając o istnieniu Londynu, Wiednia, Pra­
gi, Brukseli, Berlina, Bukaresztu i t. d., i t. d.

Na bezprzykładne łajdactwo pozwolił so­
bie eniperowski „Głos Codzienny", napadając 
na... „bolszewicka" Magistrat warszawski i 
Dyrekcję Tramwajów za to, że jakoby wyda­
ły rozkaz, by tramwaje nie były czynne w dn.
1 Maja. W tych nieprzytomnych napaściach 
nadętych pęcherzy enperowskich wyraiża się 
cała słabość i bezsilność tej tak zw. panlji 
robotniczej.

Prasa reakcyjna, pisząc o 1 Maja, albo 
pieni się ze złości i kłamie jak z nut, ailbo — 
jak widizi-eliśmy — wpada w mimowolny hu­
mor. Dążąc do zohydzenia święta robota-,  
czego, pismaki reakcyjne przedstawiają je, ja­
ko uroczystość komunistyczną. Linoskoczek 
dziennikarski, p. Nowaczyński, idzie dalej i 
stara się .powieść", że między P. P. S. i ko­
munistami niema wogóle żadnej różnicy. Gdy­
byśmy chcieli posiłkować się metodami p. N., 
itabwoidnilibyśmy szybciej, prościej i uczci­
wej, i s  między endekami i komunistami nie­
ma żadnej różnicy. Co sądzić należy o idjotfy- 
zmach Nowaczyńskich, słusznie wypowiada 
„Kurjer Poranny":

„Prawdziwego też szaleństwa potrzeba, 
aby czynniki, szermujące w Polsce hasłami pa­
triotyzmu, wspomagały podziemną robotę ko- 
munardów przez tworzenie bojowego Irontu 
wojny domowej, zwracającego się pod pozo­
rem walki z komunizmem, na gruncie polskim 
z natury rzeczy słabym, — nietyle przeciw 
komunizmowi, ile przeciwko ruchowi robotni­
czemu, stojącemu na gruncie państwowym, o- 
raz przeciwko sztandarom demokracji i wol­
ności, pod któremi odzyskaliśmy niepodległość 
Ojczyzny”.

* *
*

Z „Dwugroszówki" dowiadujemy się, że 
Rzym zalała istna powódź endeków. W sto­
licy Mmsisohniego bawią endecy: Jabłoński,
Załuska, Gościcki, Fudakowsfci no i „sam" 
Dmowski, który bywa w „sferach". Panowie 
ci widocznie uczą się tam na „wyższych kur­
sach faszyzmu". „Studja" te podobno połączo­
ne są z funduszami na międzynarodową akcję 
faszystowską. B.

Lisieckiego — na 1 rok więzienia, 
Pinczewsldego — na 6 miesięcy więzie­

nia z zawieszeniem kary na przeciąg 3 lat, 
Ukierta — na 1 rok więzienia z zalicze­

niem aresztu prewencyjnego,
dr. Zaplatyńskiego, dr. Janczewskiego, dr. 

Szareckiego, Markuszowera, Borowskiego, 
Grubego, Lurie, Grundmana, Stiickgolda, Fa- 
gota, Szułmama, Ferdera i Lejizerowicza — u- 
niewimniiorao... I, K.

Pożyczka szkolna.
Komitet propagandy pożyczki szkolnej 

wzywa obywateli m. st. Warszawy do akcja o- 
bronmej przed największym wrogiem społe­
czeństwa: ciemnotą.

W odezwie tej czytamy między innem i: 
Warszawa potrzebuje gmachów dla swoich 
szkół powszechnych. Dzieci naszej stolicy 
albo zgoła miie mają się gdzie uczyć, albo uczą 
się w ciasnych lokalach, które częstokroć są 
zaprzeczeniem nowoczesnych pojęć o higje- 
nie.

Jeżeli nie chcemy dzieciom niszczyć zdro­
wia, jeżeli nie chcemy pozostawić ich na całe 
życie w ciemnocie, a  tern samem w nędzy, je­
żeli nie chcemy, aby, chowając się na ulicy, 
wyrastały na przestępców, to musimy dać im 
wszystkim gmachy szkolne przestronne, wi­
dnie, hygjeniczne.

Do' balowania takich szkół wzywamy 
Was!

Zapisujcie się na pożyczkę szkolną m. st. 
Warszawy!
WARUNKI POŻYCZKI SĄ NASTĘPUJĄCE:

1) Pożyczkę wypuszcza się w odcinkach 
po 0, 100, 250 ii 500 zł. z  możnością nabywa­
nia jej na raty; 2) procent od pożyczki w sto­
sunku 10% rocznie płatny będzie w ratach 
półrocznych z dołu 2-go stycznia i 1-go lipca 
każdego nokiu; 3) terminową opłatę za kupo­
ny i wylosowane oibltgacje zabezpiecza się 
całym majątkiem i wszystkiemi dochodami ru. 
st. Warszawy; 4) obligacje tej pożyczki przyj­
mowane będą po cenie nominalnej jako kaucje 
przy wszelkich umowach z  Magistratem; 5) 
pożyczka wolną jest od podatku od kapitałów 
i rent i od podatku stemplowego; 6) pierwsze 
losowanie odbędzie się 1-go października 1929 
roku; 7) pożyczka będzie zamortyzowana w 
ciągu 30 lalt, licząc od 1-go losowania obliga­
cji, drogą półrocznych losowań dokonywanych 
w dniach 1-go października i 1 kwietnia każ­
dego roku-

Zapisy na pożyczkę przyjmuje Kasa Miej­
ska, Miejska Kasa Oszczędności i wszystkie 
szkoły miejskie.

 ::o::---------

Sprawy skarbowe.
Podwyższenie taryfy kolejowej na kolejach.

Min. kolei opracowuje obecnie projekt 
podwyższenia taryfy towarowej w granicach 
sumy, jaką min. kolei ma pokryć w ogólnym 
deficycie państwowym. Suma ita wynosi oko­
ło 50 mil .jonów w stosunku rocznym. Podwyż­
ka obejmie prawie wszystkie ładunki, jedne 
w mniejszym, drugie w większym stopniu. 
Odpowiednie prace mają być ukończone w 
tych dniach. Nowa taryfa zacznie obowiązy­
wać od 1-go czerwca, r. b.

Strajk górniczy w Anglji.

-: :o:

KRONIKA
PARLAMENTARNA.
„AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA" RZĄDU.

Komitet Nadzwyczajnych Delegatów Ministra 
Skarbu do spraw oszczędnościowo - organizacyj­
nych odbyt 29 kwietnia posiedzenie pod przewo­
dnictwem Dyrektora Departamentu Budżetowego 
Ministerjum Skarbu — Dra Grodyćskiego.

Na posiedzeniu tem ustalono program najbliż­
szych posiedzeń, które ograniczyć się mają do za­
kończenia dotychczasowych prac Komitetu. Na­
stępnie wysłuchano sprawozdania delegata p. Kla- 
r re ra  o państwowem gwarectwie węglowem 
Brzeszcze i państwowej fabryce związków azoto­
wych w Chorzowie.

Prasa zagraniczna o traktacie niemiecko-sowieckim
W ANGLJI.

Londyn, 1 maja. (PAT.). Cała niemal pra­
sa jest niezadowolona z niemiecko - sowiec­
kiego traktatu, z wyjątkiem zachowującego u- 
parte milczenie w tej sprawie . „Daily Heral­
da". Nawet dość liberalne naogół tygodniki 
polityczne, wtórują dziennikom. Artykuły, 
które bronią prawniczej poprawność* trakta­
tu, łub dowodzą małego jego znaczenia, uzna­
ją jednał:, że chwila była nieodpowiednia, lub 
też, że zawarcie tego traktatu wywołało ner­
wowe grupowanie się państw nie w duchu Ligi, 
lecz na zasadzie przedwojennej równowaga i 
nieufności, wreszcie stwierdzają, że możliwe 
jest ujawnienie się na wrześniowem Zgroma­
dzeniu Ligi w Genewie opozycji przeciwko 
Niemcom.

W RUMUNJI.
Bukareszt, 30 kwietnia. (PAT.). Półurzę- 

dowa „Indreptarea" zapytuje, czy sowiety od 
Rapallo skierują się do Locarno, talk jalk to u- 
ne" pisze: Gest Niejpiec posiada tę zaletę, iż 
trafność, jalkiej domagają się sowiety, sprzeci­
wia się zasadzie układów locarneńskich i pak­
towi genewskiemu.

Organ liberalny „Independance Roumai- 
ne" pisze: Giest Niemiec posiada tę zaletę, iż 
czyni położenie bardziej jasnem. Następ­
stwem tego giestu będzie również rozprosze­
nie wielu złudzeń humanitaryzmu i skłonienie 
sojuszników do powrotu do pierwotnej poli­
tyki zakazu i przymusu.

Dn. 12 maja r. b. odbędzie się w Salach 
Redutowych Koncert Raut, pod protektora­
tem marsz. Józefa Piłsudskiego i Jego Mał- 
żoniki, p. Aleksandry Piłsudskiej.

W koncercie wezmą udział najwybitniejsi

soliści i solistki scen i estrady polskiej.
Całkowity dochód z koncertu — rautu 

komitet organizacyjny przeznacza na stałą 
Fundację im. Iow. Marji Paszkowskiej, zmar­
łej dn. 30 grudnia ub. r.

PROPOZYCJA RZĄDU.
Londyn, 1 maja. (PAT.). Premjer wy­

stosował wczoraj list do przewodniczącego 
federacji górników, w którym zaznacza, iż 
Rząd przychyla się do propozycji przedłuże­
nia terminu działania porozumienia tymczaso­
wego, ale domaga się od górników przyjęcia 
postanowień królewskiej komisji węglowej, 
domagającej się zgody górników na zniżkę 
płac w okresie przejściowym trwania reorga­
nizacji przemysłu węglowego.

Na pismo to górnicy odpowiedzieli, że nie 
są przygotowani do przyjęcia zniżki płac, ja­
ko zarządzenia wstępnego do przeprowadze­
nia reorganizacji przemysłu, a natomiast go­
towi są rozpatrzeć w sposób jaiknajbardzicj 
szczegółowy przedstawienia o wszelkich tru­
dnościach, które przeżywa przemysł, o ile zo­
stanie im przedłożony plan reorganizacji prze­
mysłu, o którym jest mowa w sprawozdaniu 
komisji węglowej i o ile plan ten będzie ini­
cjatywą rządu.

W odpowiedzi premjer zaznaczył w liście 
prezydentowi federacji górników, że rząd za­
twierdził już zlecenia komisji i gotów jest po­
wołać specjalną komisję doradczą, do której 
weszliby przedstawiciele obu stron i której 
zadaniem byłaby współpraca fachowa z de­
partamentem górnictwa około ustalenia środ­
ków wprowadzenia w życie zaleceń komisji 
węglowej w zakresie reorganizacji przemysłu. 
Komisję tę rząd powoła jednaik dopiero po 
przyjęciu przez górników sprawozdania komi­
sji węgiooyej łącznie z jej zaleceniami co do 
rewizji płac. Reasumując, rząd zgadza się na 
zawieszenie swego zarządzenia o odmowie z 
dniem 1-go maja subsydjów dla przemysłu 
węglowego, o ile górnicy zgodzą się na przy­
jęcie zaleceń komisji o redukcji płac.

Prezydent federacji, opierając się na de- 
cynjii plenum konferencji górniczych., odrzucił 
powyższe propozycje rządu, co spowodowało 
zerwanie rokowań i wszystkie wślad za tem 
fidące skutki tego zerwania.

Londyn, 1 maja. (PAT.). Wobec faktu 
załamania się w ostatniej godzinie rokowań w 
sprawie osiągnięcia porozumienia w przemy­
śle węglowym i upływu w dniu wczorajszym 
terminu działania porozumienia tymczasowego, 
opartego na subsydjach rządowych, rozesłano 
do wszystkich zagłębi węglowych zawiado­
mienia o zniżce płac, spowodowanej odjęciem 
przemysłowi węglowemu zasiłków rządowych. 
W odpowiedzi na komunikat powyższy, gór­
nicy porzucili pracę we wszystkich kopal­
niach, Przy pracy pozostała jedynie obsługa 
zapasowa, której czynności polegają na utrzy­
maniu dozoru w szybach. W wielu kopal­
niach pozostawiono jednak tabory koni.
ODEZWA EGZEKUTYWY ZW. GÓRNIKÓW

Londyn, 1 maja. (PAT.). Po północy egze­
kutywy górników rozesłały odezwy do wszy­

stkich zagłębi, nawołując do spokoju 1 równo­
wagi oraz powstrzymania się od wszelkich 
wystąpień, mogących zakłócić równowagę. W 
odezwach powiedziano również, że górnicy 
zwrócą się do rady generalnej kongresu Trade 
Unionów o całkowite ujęcie przez nią dalszego 
prowadzenia sprawy. Z okręgów górniczych 
otrzymano zawiadomienia o panującym wszą. 
dzie spokoju, mimo rozgoryczenia, jakie ujaw­
nia się wszędzie wśród mas górniczych, z po­
wodu nieosiągnięcia porozumienia z przemy­
słowcami.

WYBUCH STRAJKU.
Londyn, 1 maja. (PAT.) O północy z 

! piątku 30 kwietnia na sobotę 1 maja roz­
począł się w przemyśle węglowym strajk.

STAN WYJĄTKOWY.
Londyn, 1 maja (PAT.). W związku z 

rozpoczętym strajkiem górników król ogłosił 
stan wyjątkowy,

Londyn, 1 maja. (PAT.) Na rozkaz rządu 
wysłane zostały większe oddziały wojsk do 
Walji, Lancashire I Szkocji.
WSTRZYMANIE WYWOZU WĘGLA.

Londyn, 1 maja. (PAT.) Wszystkie 
porty otrzymały polecenie wstrzymania 
wywozu węgla. Okręty z ładunkiem węgla, 
które już wypłynęły na morze, otrzymały 
drogą radiotelegraficzną rozkaz powrotu.
MOŻLIWOŚĆ STRAJKU G EN ER A LN EG O .

Londyn, 1 maja. (PAT.). Na odbytej dzi­
siaj konferencji 400 delegatów, reprezentują, 
cych 5 milj. robotników, zrzeszonych w 200-tu 
Trade Unionach (łącznie ze związkiem koleja­
rzy, pracowników transportowych i pracow­
ników przemysłu mechanicznego) zastanawia­
no się nad sposobami udzielenia poparcia gór­
nikom i postanowiono rozpocząć we wtorek 
strajk generalny, jeśli do tego czasu zatarg w 
przemyśle węglowym nie zostanie załatwio­
ny-

Londyn, 1 maja. (PAT.) Rząd robi przy. 
gotowania na wypadek strajku gen. Anglja i 
Walja podzielona została na 10 o k r ę g ó w ,  ze 
specjalnie mianowanymi w dniu wczorajszym 
cywilnymi komisarzami na czele, których rząd 
uposażył w autorytet, równy autorytetowi ga­
binetu; będą oni decydowali s a m o d z i e l n i e ,  za­
sięgając opinji gabinetu tylko w zupełnie wy- 
jątlWwych raiziaich. Rząd obejmie b r o a d o a s t i u -  

gi radjowe dla swej wygody, oraz aby zastą. 
pić ewentualnie dzienniki, gdyby drukarnie 
za®tra$kowiaiy.

Całą akcję strajkową prowadzi ‘konwbet 
wykonawczy rady Trade Unionów, który o- 

j trzymał od wszystkich, wchodzących w 
skład związków zawodowych, obszerne pel- 

| nomoonicitwa.
Dzień 1 maja upłynął w Londynie spokoj­

nie »

1 maj zagranicą.
WE FRANCJI.

Paryż, 1 maja. (PAT.) Ani w Paryżu, 
ani na prowincji!, nigdzie ńie zalnotawanó 
żadnych zajść, w związku z pochodami 1- 
maijowemi. Wszędzie .prawie praca w  fa­
brykach zoisłała zawieszana.. Natomiast w 
instytucjach użyteczności publicznej, na ko­
lejach i w przedsiębiorstwach transporto­
wych praca odbywała się normalnie.

W  SZW A JC A R JI.
Bern, 1 malja. (PAT.) Dzień 1 maja 

szwajcarska klasa robotnicza świętowała, 
jak zawsze, pochodami i mityngami. Żad­
nych zajść nie było.

W BERLINIE.
Berlin, 1 maja. (PAT.) Dzień 1 malja 

przeszedł tu 'spokojnie. Ruchu nigdizie nąe 
przerwano. W  większości fabryk pracy nile 
porzucono. W  mieście odbył się szereg de­
monstracji bez żadnych niepokojów.

W GDAŃSKU.
Gdańsk, 1 maja. (PAT.) Dzień 1 maja mi­

nął w Gdańsku spokojnie. Robotnicy, zgru­
powani w chrześcijańskich związkach zawo­
dowych, nie porzucili pracy. Po południu 
odbył się pochód, urządzony przez socjali­
stów i komunistów. W  pochodżie tym wzię­
ło udział kilkanaście tysięcy osób. Spokoju 
nigdzie nde zakłócono.

Ultimatum deissafśw 
frantasko-mszpańskieb

Udżda, 1 maja. (PAT.) Jak  dotnioisii ko­
munikat oficjalny, delegaci frameutscy i 
hiszpańscy zakomunikowali na  dzisiejszej 
konferencji delegatom ritffeńskim, że z dn. 
7 b. m. Francja i Hiiszpamja odzyskują z 
powrotem całą swobodę akcji, o ile riffeni 
do dJnto. 6 b. m. nie przyjm ą zasadniczo 
wszystkich warunków, postawianych im dm. 
11.IV, a w szczególności, o ile nie uwolnią 
wszystkich jeńców. Niezwłocznie po konfe­
rencji delegalcA riffeńscy Azotkom® i kaid 
Hodidau odjechali do Alhucemas. Azorka- 
ne obiecał powrócić dnia 5 b. m.

Z Komitetu p rzy $ o to m cze$ o  
Międzynarodowej Konferencji 

Ekonomiczne]
Genewa, 1 maja. (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu plenarnem zamknięto 
pierwszą sesję komitetu przygotowawcze­
go Międż. Konferencji Ekonomicznej. Prze­
wodniczący .podkomisji przedłożyli sprawo­
zdania z dokonanych przez podkomisje 
prac. W  zakończeniu przemawiał przewod­
niczący komitetu Theusnis, reoisumu/jąc wy­
niki obrad i zaznaczając, że nakreślone za­
dania dokumentacji mają zakres bardzo 
szeroki, ale że zasadniczym czynnikiem po­
wodzenia konferencji będzie wysiłek, aby 
Odisłonić i  przedyskutować zasadnicze za­
gadnienia, niald któremi międzynarodowa 
dyskusja może doprowadzić do pożytecz­
nych rezultatów.

----------::c l :—- —

Wiadomości telegraficzne
— Coolidge podpisał bille, wprowadza­

jące  zarządzenia w sprawie konso lidac ji dłu­
gów Bcłgji, Łotwy i Estonji.

— Dziennik „Jiji" donosi: Władze w To­
kio otrzymały wiadomość, że wszyscy człon­
kowie załogi statku „Chuchibumacu", który za- 
tonął 27 ub. m., rozbiwszy się o skały kołę 
wysp Kury lak ich, zostali uratowani prrea 
dwa okręty.

— „Neue Freie Presse" donosi z B uka­
resztu, że tekst r  u m uń sk o -franco skietgo p rz y ­
mierza został definitywnie wypracowany i  jest 
goitów do podpisania. Podpisanie ma p o d o b ­
no nastąpić w najbliższych dniach.

— „Le Matin" donosi z Nowego Jorku, 
że w Bakersfield w Kalifornji wybuchł pożar 
w olbrzymim rezerwuarze z ro p ą  i zagraża 
wielu innym rezerwuarom.

— B. ambasador francuski w Rzymie, Barrere. 
obrany został na członka Akademji Nauk M oral­
nych aa miejsce zmarłego Bourgeois

Wyszła z druku broszura posła Zyg* 
munta Piotrowskiego p. t.

„OSKARŻAM!"
(przemówienie sejmowe, w ygł°sz° n® W 
debacie nad sprawozdaniem  komisji do 
badania stosunków w w^ęz^en*ac"̂ •

Cena .30 groszy.
Skład główny w Księga*-™ ^ ^ otw czej. 

W arszaw a, W areck a 9, te l. 229-70.



„ROBOTNIK", niedziela, 2 maja 1926 r.

W sprawie 
kalkulacji cen.

Min. spraw wewnętrznych wystosowało 
do wojewodów i kom. rządu w Warszawie o* 
kólnik treści następującej: Chwiejny kurs zło­
tego wysuwa na porządek dzienny sprawę o- 
biśczainia cen z uwzględnieniem kosztów po­
nownego zaopatrzenia się w towar, czyli zasa­
dę t. z., odkupu towarowego. Kwestję tę  po­
ruszają w swych memcxrjaiaeh sfery kupieckie 
zaznaczając, iż nieliczenie się władz admini­
stracyjnych z tą  zasadą może spowodować za­
mieranie uczciwego handlu, wskutek niepowe­
towanych strat kupiiectwa.

Przesilenie walutowe i gospodarcze, jakie 
obecnie przeżywamy, stworzyło niewątpliwie 
wielką skłonność do podwyższania cen, k tó ­
rej to tendencji rząd przeciwstawia się. W 
interesie rządu leży jednak wyjaśnienie, że .po­
lityka władz administracyjnych nie zmierza o- 
czywiście do stopniowego niszczenia ogniw 
wymiany towarów.

Ponieważ przy walucie stałej zazwyczaj 
nie kwestjonuje się kalkulacji, opartej n a  zasa ­
dzie odkupu, dającej w każdej chwili kupcowi 
możność ponownego zaopatrzenia się w tę  sa­
mą ilość i jakość towaru jaką posiadał, n a le ­
żałoby więc również w niezupełnie normal* 
nych warunkach jakie przeżywamy me inge­
rować gdy kupiec przy sprzedaży towarów, le­
gitymując się fakturą w walutach obcych i 
sprzedając towar pochodzenia zagranicznego 
lub wytworzony z surowców zagranicznych, 
w okresach znaczniejszego wahania się kursu 
złotego, wykałkuluje ceny tak aby w chwili 
sprzedaży mógł się pokryć u dostawcy, osią­
gając przy tem godziwy zysk. Uważać jedy­
nie należy aby nie uległy zwaloryzowaniu go­
dziwy zysk oraz te elementy ceny sprzedaż­
nej, które ponoszone są w złotych, a więc 
koszty administracji, robocizna, podatki, cła 
i t. p. Przy przewalutowaniu więc części ce­
ny sprzedażnej zawartej w fakturze, zysk kup­
ca nie mógłby być obliczony procentowo od 
ceny sprzedażnej, lecz w stałej mniej więcej 
kwocie złotowej normalnie określonego zy­
sku, który kupiec osiągał zazwyczaj przy 
sprzedaży danego towaru przed spadkiem kur­
su złotego t. j. przed sierpniem 1925 r.

Ponieważ na wysokość cen towarów u 
źródła wahania się kursu złotego, jak wyka­
zała sytuacja ostatnich miesięcy, oddziaływa­
ły w b. nieznacznym stopniu, należy baczyć 
aby kalkulacje cen tych towarów w handlu 
sporządzane były niezależnie od drobnych wa- , 
hań walutowych, a więc z uwzględnieniem je- , 
dynie ceny towaru, kosztów administracji iitd. 
Nie wykluczone tutaj nieznaczne ryzyko powi­
nien wziąć na siebie handlujący.

W  końcu baczyć należy aby kupiectwo 
domagające się uznania zasady odkupu, stoso­
wało ją obustronnie, a więc również w kierun­
ku obniżania cen w chwili zwyżki kursu zło­
tego lub jakiejkolwiek bądź wypływającej z 
konjunktury zniżki cen, niezależnie od wyso­
kości cen, po których kupiec nabył towar.

Zaprzeczenie.
P.  Władysław Kamieniecki, student prawa 

Uniw, W arsa, w liście, nadesłanym do Redakcji, 
zaprzecza, jakorby pobił w jakikolwiek sposób ko­
leżankę ma zebraniu Bratniej Pomocy.

Sprawa ta, jak już pisaliśmy, będzie przedmio­
tem dochodzenia i  Sądu Bratniej Pomocy.

 : :o::----------

W" e z w a n i e
do subskrybcji na I serję „Pożyczki inwestycyjnej szkolnej obligacyjnej m. st. Warszawy 1925 r,"

Magistrat m. st. Warszawy, zgodnie z uchwałami Rady Miejskiej z dnia 2 października i 4
grudnia 1924 r. zatwierdzonemi przez Władze Nadzorcze w dniu 7 maja 1925 r. wypuszcza I serię 
„Pożyczki inwestycyjnej szkolnej obligacyjnej xn. st. Warszawy 1925 r, w wysokości 5 majono w 
złotych nie podlegającej opodatkowaniu na warunkach następujących:

1) Pożyczka ta, pod nazwą „Pożyczki inwestycyjnej szkolnej obligacyjnej m. st. Warszawy 
1925 r.“ będzie wypuszczona w 10% obligacjach po złotych 50, 100. 250 i 500. Obligacje będą wy- 
puszczone na okaziciela i zaopatrzone w półroczne kupony na lat 10 płatne z dołu 2-go stycznia i 
1 lipca każdego roku. Bieg procentów od potyczki liczy się od dnia 1 stycznia 1927 r., czyli, ie  1-szy 
kupon będzie płatny 1 lipca 1927 r. . . , ,

2) Pożyczka przeznaczona jest wyłącznie na budowę miejskich gmachów szkolnych.
3) Pożyczka wolną jest od podatku od kapitałów  i rent i od podatku stemplowego.
4) Pożyczka będzie zamortyzowana w ciągu 30 lat, licząc od 1-go losowania obligacji, dro­

gą półrocznych losowań dokonywanych w dniach 1-go października i 1-go kwietnia każdego roku.
51 Pierwsze losowanie odbędzie się 1-go października 1929 roku.
6 Kupony nie przedstawione do zapłaty w ciągu 5 lat i obligacje, meprzedstawione do wy­

kupu w ciągu lat 30 od terminu ich płatności trac ą  swą wartość i po tych terminach me podlegają
zapłacie. . . . .

7) Terminowa zapłata za kupony i wylosowane obligacje zabezpiecza się całym maiąwiem
i wszystkimi dochodami m. st. Warszawy. ,

8) Obligacje tej pożyczki będą przyjmowane po cenie nominalnej, jako kaucje przy wszel­
kich umowach z Magistratem.

9) Kurs emisyjny wynosić będzie 95 złotych za 100 złotych nominalnych. Realizację pożycz­
ki M agistrat przeprowadzi drogą zapisów w instytucjach miejskich i szkołach powszechnych.

Zapisy na powyższą pożyczkę przyjmować będą aż do odwołania Kasy Miejskie Magistratu 
m. st. W arszawy (Senatorska 14), Komitety miejscowe, specjalnie w tym celu powołane przy gimna­
zjach miejskich oraz szkoły rzemieślnicze, rękodzielnicze i powszechne. Deklaranci upoważnieni są 
do wpłacenia zadeklarowanej sumy ratami, raty te  jednak nie będą oprocentowane, ci zaś z dekla- 
rantów, którzy wpłacą całkowitą zadeklarowaną sumę otrzymają odsetki w wysokości 10% od dnia 
wpłaty.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

POBYT SEN. TOW. KŁUSZYNSKIEJ 
W PRUSEKOWIE I UTRACIE.

Organizacje robotnicze Pruszkowa gościły u 
siebie w dn. 21 kwietnia sen. tow. Kłuszyńską.

Sen. tow. Kłuszyńską zapoznała się na miejscu 
ze stanem fabryki Stów. Mechaników. Następnie 
Oddział Zw. Metalowców zorganizował w fabryce 
wiec, na którym przemawiała tow. Kłuszyńską, 
poczem wywiązała się żywa dyskusja, oraz mów­
czyni odpowiadała wyczerpująco na zadawane 
pytania. Cała sala żywemi oklaskami wyrażała 
swoją solidarność ze stanowiskiem P. P. S.

Po zwiedzeniu Rob. Spółdzielni Spoż. „Siła", 
tow. Kł. udała się najbliższym pociągiem do są­
siedniej stacji Utrata, gdzie podejmowana była 
przez Zarząd i członków miejscowego Oddziału 
T, U. R. skromną herbatką i — w pogawędce — 
informowała się o miejscowych pracach oświato­
wych.

Potem udano się gromadnie, wraz z tow. Kłu- 
szyńską do Pruszkowa, do nowego obszernego lo­
kalu pruszkowskiego T. U. R., gdzie zgromadzone 
było liczne grono młodzieży, Zarząd T. U. R. oraz 
3 orkiestry. Tam przemawiali: imieniem Zarządu 
T. U. R. — ob. Kopp i imieniem P. P. S. tow. Do- 
moslawski, a następnie tow. Kłuszyńską wygłosiła 
piękne przemówienie o doniosłości pracy kultural­
nej, w szczególności zaś — o zasadach, na jakich 
oprzeć się powinno socjalistyczne wychowanie 
młodego pokolenia.

Podczas tego miłego zebrania grały również 
orkiestry mandolinistów.

Opuszczając Pruszków, tow. Kłuszyńską 
stwierdziła, i,e mimo nader ciężkich warunków o- 
becnych, miejscowa klasa robotnicza potrafi ener­
gicznie pracować nad swoim rozwojem kultural­
nym.

AKCJA NA RZECZ BEZROBOTNYCH W GMINIE 
BRZOZÓWKA POW. JANOWSKIEGO 

WOJ. LUBELSKIEGO.
Z Urzędu gm. Brzozówka otrzymujemy nastę­

pujące informacje:
W dn. 6 lutego r. b. Rada Gminna zawiązała 

Komitet, którego zadaniem było przeprowadzenie

zbiórki na rzecz bezrobotnych. Po wsiach zbiór­
kę przeprowadzili sołtysi, folwarki zaś składały 
datki bezpośrednio do Komitetu. Zebrano 13 mtr. 
60 kl. żyta, 7 mtr. 24 kl, jęczmienia i gotówki 34 zł. 
60 gr.

Wszystkim ofiarodawcom, sołtysom i tym 
wszystkim, którzy brali czynny udział w zbiórce, 
Urząd gminy Brzozówka składa serdeczne podzię­
kowanie.

R K G U L U J Ą zoładek
c h r o n i ą . od R E U M A T Y Z . r T U  

cuanŁNWĄTROBY-ARTRETYŁMU- 
•HEMOROIDÓW- 

i u d e r z e ń  K R W I d o  GŁOW Y

R L F S R M A C K IL
PIGUŁKI ł  m . ZAKONNIK

A P  T E Jk I
K arczew ski-T u sz y ń sk i

W v rs z jv v u a .—T R Ę B A C K A - d . *  T„„K
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Kursy Kierowców 
Samochodowych
C. ZAKRZEWSKIEGO

pod protektoratem  
AUTOMOBILKLUBU POLSKI 

A leje  3 -g o  Maja Nr. 9, te l.  515-00.

SPRZEDAWCY GAZET W ŁODZI WYGRALI 
SPRAWĘ PRZECIW „ROZWOJOWI".

W łódzkim sądzie okręgowym odbyła się spra­
wa przeciwko redaktorowi „Rozwoju".

Oskarżenie wnieśli członkowie zarządu stow, 
żyd. sprzedawców gazet.

W swoim czasie ukazał się w „Rozwoju1 ar­
tykuł skierowany przeciw niektórym członkom 
powyższego stow., zarzucający im działalność an­
typaństwową.

Redaktor „Rozwoju” skazany został na zapła­
cenie 200 zł. kary.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W.
W środę, o godz. 5-ej po poi. w lokalu Z. 

P. P, S. w Sejmie, odbędzie się posiedzenie 
C. K. W.

Ruch zawodowy .
1 Ogólnokrajowy Zjazd Związku Zawo­

dowego Automobilistów. W dn. 2 i 3 maja r.
b. obradować będzie w Warszawie w lokalu 
przy ul. Brackiej 17, I ogólnokrajowy Zjazd 
automobilistów. Otwarcie Zjazdu w niedzie­
lę o godż. 10 rano.

ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU PRAC. 
INST. UŻYT. PUBL. W POLSCE.

Dn. 2, 3 i 4 maja 1926 r. odbędzie się w 
Warszawie, przv ul. Ludnej 10, I-szy Zjazd 
delegatów Związku.

Porządek obrad Zjazdu będzie następują­
cy: 1) Zagajenie Zjazdu i wybory prezydjum; 
2) Przyjęcie regulaminu obrad; 3) Przemówię, 
nia powitalne; 4) Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Głównego za czas od dn. 1.VI 1924 r. 
do dnia 1.IV 1926 r.; 5) Sprawozdanie Cea- 

! tralnej Komisji Rewizyjnej; 6) Sytuacja ogól- 
‘ na w instytucjach użyteczności publicznej; 7) 

Zadania i taktyka Związku; 8) Budżet Związ­
ku; 9) Regulamin zapomogowy; 10) Wybory 
Zarządu Głównego, Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej i Sądu polubownego; 11) Wolne wnio­
ski.

Na Zjeździe będą obecni przedstawiciele: 
Międzynarodowego Związku prac. inst. użyt. 
publ. oraz niemieckiego, holenderskiego i cze- 
fkoisłowadkiego Związków prac. użyt. publ.

Ruch kult.-oświatowy
Z. N. M. S. Dziś o godz. 5 pp. u tow. Ko- 

pamkiewicza (Hoża 36) zebranie Egzekutywy 
Un. War. i Zarządu Z. M. N. S.

Przedstawienia Powązkowskiego Koła Mło­
dzieży. Powązkowskie Koło Młodzieży w do. 2 
maja o godz. 6-ej i w dn. 3 maja o godz. 7 wiecz. 
urządza przedstawienie teatralne.

Bilety na miejscu w cenie od 50 gr.

Ruch spółdzielczy
Klub Kooperatystek (Warszawska Spół­

dzielnia Spożywców). W niedzielę, dnia 2 b. 
m , odbędzie się Wycieczka na wystawę higje- 
niczną. Zbiórka o godz.. 10 rano przy Łobzo- 
wiance w Al. Ujazdowskich.

Wydz. Spo!. Wychów.

Repertuar teatrów świetlnych
Kino Palace. „O czem się nie myśli” .
Kino Filharmonja. „Nędznicy".
Kino Apollo. „Pocałunek w ciemności i „O je­

dną kobietę" — 15 aktów
Kino Stylowy. „Ten, którego biją po twarzy”. 
Kino Wodewil. P a t i Patachon, jako boksa-

rzy
Kino Światowid. „Wróg kobiet" z  Harold 

Gloydem.
Kino Nowy. .Alkohol, seksualizm, przestęp­

czość".
i  O. Runicz, jako „Uwodziciel". Razem 18 aktów. 

Kino Pan. „Wróg kobiet" z Harold Gloydem. 
Kino Splendid. „Sally" z  Collea Moore.
Kino Sokół. „Usta, które każdy całował". 
Kino Corso. „Polikuszka*1 i „Wróg kobiet”. 

----------- ::o : :-----------
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Rozmaitości.
POCHÓD KRZYŻOWY KOBIET ANGIEL­

SKICH NA RZECZ POKOJU. Sto tysięcy kobiet 
angielskich wybiera się w  maju i czerwcu w „po­
chód krzyżowy*" po całej Anglji z hasłem: „precz 
z Wojną, niech żyje prawo!” Kobiety te  zwiedzą 
każidą wioskę i  najodleglejszą miejscowość w An- 
gj-ji. W agitacji wezmą udział 22 stowarzyszenia 
kobiece, liczące razem 2 mili jony członkiń. Posz­
czególne grupy udadzą się w podróż na początku 
ma,ja wyruszą z hrabstw szkockich : tworzyć
będą na drodze do Londynu przednią straż pocho­
du, zatrzymując się w każdej zamieszkałej miej­
scowości, gdzie wygłoszą odczyty o sądach poko­
jowych i rozjemczych

W tej olbrzymiej pielgrzymce .pokojowej ro­
botnice, zaprzątnięte pracą, zajęte będą tylko 
przez 2 — 3 dni; kobiety, niedość wytrzymałe na 
trudy pieszej podróży, korzystać będą z samocho­
dów ciężarowych Program przewiduje marszrutę 
14 kilom, dizemnie. Oprócz wytkładów na temat po­
koju .przekładana będzie rezolucja, w której ludność 
domaga się od rządu angielskiego, by  stanął na 
czele akcji pokojowej i rozbrojeniowej. Miejsco­
wości, które uchwalą tę rezolucję, korzystać będą 
z  iprawa wypisania swych nazw na sztandarach 
pochodu. Naogół kobiety, biorące udział W  piel­
grzymce, będą musiały nocować pod gołym niebem 
ponieważ ze względu na ogromną ich liczbę tylko 
częściowo znajdzie się dla nich nocleg pod da­
chem

Oryginalna i piękna inicjatywa kobiet angiel­
skich!

PRACA Z A W O D O W A  KOBIETY ZAMĘŻ­
NEJ. Międzynarodowe biuro kobiece w W aszyag.
tonie ogłosiło statystykę o pracy zarobkowej ko­
biet zamężnych w Ameryce. Podczas gdy w r. 
1890 w Ameryce było tylko 500 tysięcy zawodo­

wo zatrudnionych mężatek, to  w r. 1923 było ich 
około 2 miljony. W ostatnich 10 latach odsetek 
zamężnych robotnic wzrósł z 4'1 na

Dokładna statystyka wykazała też, te  95% 
wszystkich zatrudnionych mężatek cały swój za­
robek .oddaje na utrzymanie rodziny. Tem się też 
tłumaczy fakt, również przez statystykę stwier­
dzony, że śmiertelność niemowląt u rodzin, w któ­
rych matka pracuje zawodowo, nie jest większa, 
niż tam, gdzie gospodyni może całkowicie po­
święcić się sprawom domowym. Większy dochód 
umożliwia życie na wyższej stopie i w lepszych 
warunkach hygjemilczuych.

ILE JEST KINOTEATRÓW NA ŚWIECIE?
„Wall S treet Journal” odpowiada na to  py­

tanie: na całym świecie jest ok. 47.000 kin, z cze­
go na samą Amerykę przypada 16 tysięcy. W E- 
.uropie przodują Niemcy z 3751 kinami, dalej idzie 
Rosja z 3.500, Aaglja z 3.000, Francja z 2.400 i 
Włochy z 2200 kinami.

STETHOPHON. Dr. Ryszard Cabot z uniwer­
sytetu Harvarda w Bostonie (Stany Zjednoczone) 
wynalazł nader czuły aparat elektryczny, nazwa­
ny przezeń stethophonem, a służący do utrwale­
nia bicia serca na płytach gramofonowych. A parat 
czyni bicie seroa mocniejszem, odróżnia bicie ser­
ca od szmeru w  płucach i utrwala je na płytach, 
w razie potrzeby wraz z uwagami i spostrzeżenia­
mi, albo też przesyła je telegrafem bez drutu.

Przy pomocy takich ipłyt lekarz' kombinuje 
zbiór charakterystycznych uderzeń serca i szme­
rów w piersiach Dotychczas było b trudno od­
różnić rozmaite dźwięki w piersiach, Poprzednio 
wynaleziony aparat, zwany stethosłcopem, okazał 
się niewystarczający i miał ponadto tę  wadę, że 
kdiLku lekarzy nie mogło jednocześnie nasłuchiwać. 
Stethophon uwydatnia poszczególne dźwięki 

I i daaeti je na grupy. Najsłabszy dźwięk można 
wzmocnić, silny — przyciszyć, lub zupełnie w y. 

1 łączyć. Aparat może rozesłać „zdjęcie" wraz z

djagnozą lekarza w ‘dowolne punkty, a 300 słu­
chaczy może je odebrać jednocześnie, W ten spo­
sób chory na ser.ce, leżąc w  łóżku i  mając przy 
sobie jednego tylko lekarza, może być badany na 
odległość przez setk i lekarzy i studentów.

MASZYNA DO ROZPĘDZENIA CHMUR. U-
rząd lotnictwa w Nowym Jorku dokonał w tych 
dniach przy pomocy nowo wynalezionego aparatu 
próby rozpędzenia chmur, która doskonale się po­
wiodła. Udało się rozrzedzić atmosferę na wyso­
kości 300 metrów i 600 metrów rozciągłości Nowy 
aparat funkcjonuje w ten sposób, że powoduje wy­
ładowanie elektryczności, która natychmiast roz­
prasza chmury A parat jest zmontowany na wo­
zie, który .można przewieźć na dowolne miejsce. 
Spodziewają się, że nowy wynalazek odda znacz­
ne usługi w miastach przemysłowych, cierpiących 
dużo od mgły, jaik Londyn, Nowy Jork  i  t. p

JAK DŁUGO POTRAWY SPOCZYWAJĄ W 
ŻOŁĄDKU? Jedno z czasopism niemieckich na 
pytanie to daje następującą odpowiedź: tłuszcze 
najdłużej pozostają w żołądku. Mileko ze wszyst­
kich .potraw traw i się w niespełna godzinę, maka­
ron w dwie godzimy, kartofle — 2 %, jarzyny w 
rodzaju szpinaku — 3 godziny, jajka (miękkie) — 
4 godziny, mięso chude — 5 godzin. Tłuste potra­
wy natomiast, jak np. sardynki, wymagają 8 go­
dzin „pracy", zanim opuszczą żołądek, i  one to 
głównie „psują" żołądek. Należy więc używać 
jaknajjmniej tłustych przysmaczków,

PAPIER GAZETOWY MOŻNA PRAĆ. Dr C.
H Rhodes, profesor chemji przemysłowej n.a uni­
wersytecie w Cornell (Słany Zjedn.) ogłosił, że 
wynalazł metodę usuwania farby drukarskiej z ga­
zet, k tóre w ten sposób nanowo można zadruko­
wać. Chemicznie wyprany papier ma być równie 
trwały, jak świeży nieużywany papier, a tylko o 
10% lżejszy. Zależnie od mieszaniny chemikaljl 
można nawet wypranej gazecie nadać bielszy od­
cień.

WRÓG STANU KAWALERSKIEGO. Niejaki 
Wallrock w Londynie wszczął energiczną ofensy­
wę przeciwko kawalerom, posługując się przytem 
dość gwałtownymi, acz legalnymi środkami. Lon­
dyn posiada wielu kawalerów zamożnych, posia­
dających elegancko urządzone mieszkania. Otóż 
Wallrock, również człowiek bogaty, zakupił już 
szereg domów, zamieszkanych praeważnie przez 
takich kawalerów i z miejsca stawia im ultima­
tum: albo ożenek, albo precz z domu! W ten spo­
sób pozbawił on mieszkania już ok. 300 kaw ale­
rów, których za żadną cenę nie chce mieć w swo­
ich domach, twierdząc, że kawaler 8 miesięcy w 
roku spędza poza domem, ludzie zaś żonaci są 
przeważnie w  domu i dbają o  swe mieszkan ie.

CHŁOPIEC CZY DZIEWCZYNA? W pewnej
szkole szwajcarskiej dla dziewcząt zarządzono 
ćwiczenia na temat: jaką się ma korzyść, gdy się 
jest dziewczyną? Na 34 uczenie 22 oświadczyły 
kategorycznie, że być dziewczyną nie jest wogóle 
żadną korzyścią, że wolałyby być chłopcami, dla 
których świat stoi otworem Jedna tylko dziew­
czynka przyznała się otwarcie, że jest zadowolo­
na ze swej płci, gdyż może dowieść chłopcom, 00 

potrafi dziewczyna Reszta 12 .dziewczyn widzi 
korzyść ze swej płci w tem, t e  będą miały dzieci 
i  gospodarstwo własne i że nie potrzebują tyle ... 
rachować co chłopcy.

KOT, KTÓRY ZATRZYMAŁ 111 MŁYNÓW.
W. M assachussets (Amer. Półn.) „oskarżono" kota 
o to, i e  wstrzymał ruch 111 młynów., położonych 
nad wodospadem River. Stało się to w ten spo­
sób, że na transformatorze usiadł wróbel, którego 
dostrzegł zbrodniarz — kot. Chcąc złapać wróbla, 
skoczył z całego rozpędu na transformator i  spo­
wodował krótkie spięcie, tak, że całe miasto w 
ciągu pół godziny było bez .oświetlenia

• » V / » •
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K R O N I K A .
STAN POGODY

(według dainych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W dniu wczorajszym, po chmurnym poranku 
i niewielkich miejscami deszczach nastąpiło w 
Poisce wypogodzenie i ciepło.

Temperatura w| godzinach popołudniowych 
wzrosła do 16° w środku kraju, 20° na południo­
wym zachodzie i 23° na zachodzie.

W Zakopanem rano było chmurno, tempera­
tura na/nwższa 4°, najwyższa onegdaij 17®.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17*9, najniższa 8*9.

iPrrypuszczałny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszymi- zachmurzenie wzrastające, jednak prze­
ważnie niewielkie lub umiarfeowame, miejscami 
mglisto Skłonność do burz i przelotnych opadów, 
ciepłej, zwłaszcza na południu kraju  W iatry 
wschodnie i północno-wschodnie.

Ciągnienie premjówki dolarowej. Wczoraj dn. 
1 maja w małej sali konferencyjnej Min. Skarbu 
odbyło się ciągnienie 5% premjowej pożyczki do­
larowej serji II.

Premja 8.000 dolarów padła na Nr. 629066; 
premja 3.000 dolarów padła na Nr. 299032. Po 1.000 
dolarów padło na Nr. Nr.: 858859, 424874, 535521, 
220006, 183219; po 500 dolarów padło na Nr. Nr.: 
777422, 090001, 54239, 56031, 963937, 937977, 504337, 
172979, 435594, 647416; po 100 dolarów padło na 
Nr. Nr.: 186408, 209595, 846852, 071634, 030182,
041539, 771020, 897585, 929307, 23670, 447093, 
200952, 95683, 65844, 790719, 742508, 435637, 
899916, 717360, 767814, 334977, 252322, 957753,
794292, 237020, 998872, 805337, 114807, 61019, 
259817, 17755, 328756, 708203, 700190, 236446, 
572150, 948952, 937881, 11005, 89477.

Na obiady dla bezrobotnych. Na ostatniem 
posiedzeniu kondsji finansowo-budżetowej rady 
miejskiej przyznano komitetowi niesienia pomocy 
najbardziej potrzebującym 5.000 zł. jednorazowo 
na obiady dla bezrobotnych. Komitet prosił o ta ­
kąż kwotę miesięcznie.

Zrzeszenie Lokatorów i Sublokatorów Rz. P.
komunikuje, że mający się odbyć Zjazd w dniu 2 i 
z dnia 13 marca r. b. z powodu trudności techni­
cznych nie odbędzie się.

KARY ZA LICHWĘ.
Lichwa pieniężna. Oddział walki z lichwą kom. 

rządu przesłał do sądu pokoju spTawę krawca 
Leona Góraja (Hortensja 7), oskarżonego z art. 
608 K. K., a mianowicie o pobieranie wygórowa­
nych procentów przy operacjach pieniężnych.

Lichwa mleczna. Oddział walki z lichwą kom. 
rządu przesłał do sądu do spraw lichwiarskich 
ponownie sprawę właściciela majątku „Powsin" i 
sklepu spożywczego przy ul. Marszałkowskiej 53, 
Aleksandra Kosińskiego, oskarżonego o pobiera­
nie nadmiernych cen za mleko.

i
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Staraniem Polskiego Tow. Eugenicznego od­
będą się w diniiu 5 maja r. b. o g. 8.15 wiec z w sa­
li Tow Naukowego (Śniadeckich 8) odczyty:

1) „Gruźlica skóry jako zagadnienie społecz­
ne" d-ra Olszewskiego. 2) „Dziecko a syfilis'* d-ra 
Reigelmana.

Wstęp dla członków i  gości bezipłatny.
Rewolucja w świetle teozofji. Dziś o godz. 5 

po  poł, .odbędzie się w lokalu Tow. Teozofiiczne- 
go (Królewska 20) odczyt p. Wandy Dynowskiej 
na itemat powyższy.

WYPADKI .
Podrzutki. W ciągu ubiegłej doby znaleziono 

3 podrzuconych dzieci (2 płci męskiej, 1 żeńskiej) 
w tej liczbie jedno żywe — w następujących pun­
ktach miasta: Nowolipki 52, Hoża 32 i Rybaki 24.

Przejechanie przez pociąg. Po przejściu pocią­
gu towarowego Nr. 1896 na szlaku Michałówek- 
Wisła znaleziono mężczyznę, który został przeje­
chany przez pociąg. Lekarz Pogotowia stwierdził 
obcięcie prawej stopy oraz ogólne potłuczenie i 
przewiózł chorego w stanie ciężkim do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Okazało się, że jest to 
23-letni Jan  Stankowski, robotnik (Wolska 118).

Rabusie w samochodzie. Bogusław Łuszcz, 
student (Skaryszewska Nr. 15), będąc podchmie­
lony szedł chwiejnym krokiem przez placyk oko­
ło dworca głównego pociągów odchodzących. Spo­
strzegli go trzej rabusie, którzy zaproponowali 
mu, iż odwiozą go do domu. Łuszcz zgodził się. 
Gdy dwaj rabusie wzięli Łuszczą pod rękę, trze­
ci — skradł mu z kieszeni marynarki portfel za­
wierający 120 zł. gotówką. Gdy wszyscy zbliżyli 
się do samochodu, zuchwali złodzieje sami wsko­
czyli i odjechali, ograbionego zaś Łuszczą pozosta­
wili na ulicy. Wszczęto pościg i na rogu ul. Złotej 
i Marszałkowskiej samochód zatrzymano i wszyst­
kich sprawców rabunku aresztowano. Po drodze 
do komisarjatu jeden z zatrzymanych — jak się 
następnie okazało — Florjan Kośko (nigdzie nie- 
meldowany) — główny sprawca rabunku, wszczął 
awanturę z policjantem. Z zamieszania skorzysta­
li pozostali dwaj rabusie i zbiegli. Kośka odpro­
wadzono do komisarjatu. Zrabowanego portfelu 
z gotówką nie odnaleziono.

Zamach samobójczy. Stanisława Jankowska 
(Kazimierowska 17) otruła się esencją octową. De- 
speratkę w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

Wypadki samochodowe. Na ul. Grzybowskiej 
przed domem Nr. 17 samochód przejechał przebie­
gającego przez jezdnię 9-letniego Icka Lewina 
(Grzybowska Nr. 17). Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie brzucha i ranę tłuczoną podbródka.

— Na rogu ul. Nalewek i Długiej samochód 
najechał na 28-letnią Marję Frączkowską (Wspól­
na Nr. 49). pracownicę igły, k tóra doznała potłu­
czenia .< -awej stopy i uda.

— Na pL Trzech Krzyży przy wylocie ul. 
Wspólnej samochód najechał na mechanik 46-le- 
tniego W ładysława Okuljara (Żórawia Nr. 27), k tó ­
ry  doznał potłuczenia i poranienia twarzy i rąk. 
Opatrunek nałożono, O. w ambulatorjum Pogoto­
wia.

Zamtchy samobójcze. Helena Rzewuska, lat 
27 (Elektryczna 2) napiła się esencji octowej. Po­
gotowie przewiozło w stanie ciężkim do szpitala 
św. Łazarza.

— Uczeń, 20-letni Edward Szmelik (Grzybow­
ska Nr. 48), napił się esencji octowej. Pogotowie 
przewiozło go w stanie ciężkim do filji szpitala 
Dz. Jezus przy ul. Złotej Nr. 74.

W ykrycie systematycznej kradzieży. Feliks 
Czarnecki, właściciel magazynu rękawiczek przy 
ul. Świętokrzyskiej Nr. 10 stwierdził, że od pew­
nego czasu giną mu systematycznie ze sklepu rę­
kawiczki, pończochy i t. p. towary, których war­
tość obliczył na 4.000 zł. Po dłuższej obserwacji 
Czarnecki przekonał się, że sprawczynią kradzie­
ży systematycznej jest pracownica jego Helena 
Suchorobówna (Leszczyńska Nr. 10). Policja I ko­
misarjatu prowadzi w tej sprawie dochodzenie.

Nocleg w... skrzyni magistrackiej. W skrzyni 
magistrackiej, służącej na skład narzędzi dozor­
ców, stojącej pod parkanem Min. Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, policjant ujrzał tam Bronisława 
Drechnowicza (Wileńska Nr. 9), robotnika i Annę 
Feterównę, służącą (Piwna Nr. 12). Badani w ko­
misariacie oświadczyli zgodnie, że z powodu póź­
nej pory nocnej, nie chcieli wracać do domu i 
budzić domowników, a ponieważ nie mieli pienię­
dzy na hotel, przeto wpadli na pomysł przenoco 
wać w... skrzyni. Odprowadzono ich do aresztu.

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś iwieozór wznowienie ,Pana 

T wardowskiego”.
Ju tro  z okazji święta 3 Maja O' g. 3 po poł., 

staraniem Wydziału Oświaty i Kultury, bezpłatne 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej i wojska 

wznowiiomego „Piana Tadeusza“ , wieczorem w cał­
kowitej świetnej prem'jerowej Obsadzie Miomiusz- 
kowakie arcydzieło .Straszny Dwór" pold dyrek­
cją E. Młynarskiego

We w torek fantastyczna opera Czajkowskiego 
„Dama 'pikowa" z p Dygasem w popisowej roli 
Hermana.

Najbliższa premjera w Operze. W środę 5-go 
ma odbędzie się pierwsze przedstawienie trzech 
bardzo głośnych utworów: przedśmiertnej opery 
„Giainni Shiicchi'* -^(Pucciniego oraz baletów) .,Da- 
iphmis i  Chloe" Ra vela i  JPietrek" Strawińskiego. 
„Gianmi Shicchi" reżyserował dyr A. Zelwerowicz, 
balety zaś p. Zajłiich. Kierownictwo muzyczne dyr 
E. Młynarskiego i  A. Rodizrińskiego,

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 po  poł. osta­
tnie przedstawienie po cenach zniżomyeh komedjd 
M. Bałuckiego „Grube ryby", wieczorem komedja 
Z. Kaweckiego „Ludzie tymczasowi".

Jutro uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
święta 3 Maja; dany będzie „Obiad czwartkowy" 
L. Bemackiego i T. Czapelskiego z udziałem ca­
łego zespołu teatru Narodowego, oraz komedja 
Al Fredry „Damy i huzary".

Teatr Letni. Codziennie krotochwila W Ra­
packiego p. t. „Papa się żeni".

Po poł. po cenach zniżonych „Komedja wiaro- 
łomstwa".

Teatr im, Bogusławskiego, Dzilś dwukrotnie: 
o godz.*3.30 po cenach najniższych dla młodzie­
ży i wiecz. o godz. 8 potężny dramat St. Żerom­
skiego „Róża". We w torek „Róża".

Teatr Polski Dzilś i ijutro o g 314 P° cenach 
zniżonych „Dama kameljoiwa'*, wieczorem dziś i  do 
czwartku włącznie „Wino, fe dbd ot a i danaing1'.

W piątek premjera komedji romantycznej Ri- 
voira „Król Dagobert".

Teatr Mały, Dzilś i  jutro o  4 po poł. po ce­
nach zniżonych „Ładna h isto rja ', wieczorem co- 
drień „Łatwiej przejść wielbłądowi..."

Teatr Niewiarowskiej. Ostatnie przedstawie­
nia operetki „Lady Chic."

Dziś o 12 w poł przedstawienie dla dzieci, 
na fctórem odegrane zostaną: „Dzieaiństwo księcia 
Jóizeifa i  Kościuszki'*, „iWojsko ołowiane" oraz 
„Zaczarowane zwierciadło królowej**.

Dziś i ju tro  o  godiz. 4 po poł. nieodwołalnie 
dwa ostatnie prezdstawiema „Gejszy". W środę 
premjera operetki Lebara „Cygańska małość".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­
stępnych „Figle złodziejskie".

Dnia 2 i 3 maja o godz. 4 p.p. „Kontroler wa­
gonów sypialnych".

Qui Pro Quo, Codziennie. Serwus Jarosy.
Teatr „Perskie Oko". Codziennie rewja w  25 

obrazach p t. „Gdzie djalbeł nie może...’*
Teatr Eldorado, Dziś i codziennie mowowy- 

stawiona mozajka na zakończenie sezonu .p o że­
gnalna*'.

Teatr Olimpja. Dziś i dni następnych mozaj­
ka „Co za bezczelność" z Karlińską, Tallarioo i 
Zdanowską

Z Filharmonji, Dziś na koncercie popołud- 1 
ulowym pod dyrekcją p Adama Dołżyckiego wy­
stąpi skrzypek Michał Erdenko i wykona „Symfo- 
aję hiszpańską" Lalo 'Oraz koncert symfoniczny 
Czajkowskiego.

Dziś o godz. 12kś w  poł odbędzie się pora­
nek ku czca Zygmunta Noskowskiego. Głównym 
numerem programu będzie ballada „Świtezianka" 
na sola, chóry i orkiestrę, k tórą wykonają: orkie­
stra filharmomiczna, chóry „Lutni1* pod dyrekcją 
P iotra Muszyńskiego oraz pp. Argasdńska i Janow ­
ski. Pieśni śpiewać będzie p .Adela Comte - Wiil- 
gocka, a orkiestra pod dyr. p. St. Śledzińskiego 
odegra ,,Step‘‘ i „Morskie Olko". Poranek poprze­
dzi prelekcja, którą wygłosi prof. Stanisław Nie­
wiadomski. ______

Wieczór pieśni i wiolonczeli na dochód Zrze­
szenia zredukowanych urzędników i pracowników 
odbędzie się w sali Polskiego Klubu A rtystyczne­
go (hotel Polonja — Al. Jerozolimskie 39) w nie­
dzielę, dn. 2 maja, o godz. 8 wiecz. Udział przyj­
mują: Alina Poderni, prof. Tadeusz Gocłowski, 
rof. Ursztein. Wykonane będą utwory Godarda, 
chuberta, Liszta, Głazunowa, Rachmaninowa, 

Chopina, Pappee, Kotarbińskiego, Karłowicza, Ró­
życkiego. Bilety w cenie od 1 — 4 zł. do nahycia 
w Zrzeszeniu zredukowanych urzędników, Świę­
tokrzyska 17 m. 15 — Stow. Urzędn. Państw.

s

ZE SPORTU.
Lekkoatletyczne zawody i-szo majowe.

W dniu wczorajszym ma boisku Skry, przy 
bardizio licznym udziale zawodników i zawodni­
czek, odbyły się zawody lekkoatletyczne męskie 
i  kobiece, urządzone przez Z. R. S. S. W poszcze­
gólnych konkurencjach wyniki były następujące:

Zawody mężczyzn. Skok w dal z roizbiegiem. 
1. Śliwiński (Skra) 5 m. 76 cm., 2) Ebstein (Pro­
mień) 5 m 44 cm. 3) Andrzejczak (Skra) 5 m. 20 c.

Skok w wyż z rozbiegiem. 1) Grimland (Pro­
mień) 1 m. 44 cm. 2) Merher (Jutrznia) 1 m. 34 c. 
3) Andrzejczak (Sfera) 1 ,m. 34 cm, — o 2 i 3 miej­
scu zadecydowała rozgrywka.

Bieg 3000 m. 1) Rozenlkranc (Gwiazda) w cza­
sie 11*15”. 2) Andrzejczak (Skra). 3) Mazurkiewicz 
(Marymont), 4) Kosiński (Skra), 5) Herner (Gwiaz­
da),

Zawody kobiet. Bieg 60 mtr. po 4 przedbojacb.
1) Sosidsika (Sfera) w czasie 9,8 sek. 2) Opatowska 
(Jutrznia), 3) Jabłońska (Skra).

Bieg 500 mtr. 1) Sosińska (Skra) w czasie 1 m 
50 sek. 2) Marciniakówna (Skra) w czasie 1 m. 53 
sek. 3) Jabłońska, 4) Zarzycka i 5) Żółtowska ze 
Skry i 6) Wandel (Promień).

Na specjalną uwagę zasługują b, dobry wynik

w biegu kobiet na 500 m., który jest j -akordem 
boiska Skry oraz dobry wynik skoku w dal męż­
czyzn

KALENDARZYK ZAWODÓW SPORTOWYCH.

Dziś:

Agrykola: godz. 11.30 mecz hazeny Makabi- 
Polonja: godz. 16 W arszawianka komb. — Orkan.

Na strzelnicy dzień zachęty.

Jutro.

Agrykola: godz. 16 pokaz gimnastyki Bucka; 
godz. 17 mecz Repr. „cywilnych" — Repr, „woj­
skowych".

Belweder: godz. 18 finisz sztafet kolarskich z 
całej Polski.

Na strzelnicy dzień niespodzianek.

Wyjazd polskich tenisistów do Harrogate.

W dniu 4 maja nastąpi wyjazd polskiej dru­
żyny tenisowej na rozgrywkę z drużyną Wielkiej 
Brytanji o puhar Davis'a. Mecz ten odbędzie się 
w dniach 8, 10 i U  maja w Harrogate (poł. Anglja). 
Tenisiści nasi trenują usilnie, zaś para Kleinadel- 
S teinert rokuje duże nadzieje, gdyż codziennie 
trenuje wspólnie. Jak  wiadomo barw polskich bro­
nić będą w Harrogate: w grze, pojedyńczej: Cze- 
twertyński i Kleinadel, zaś w grze podwójnej: 
Kleinadel i Steinert.

Marysiu po co się męczysz?

A Ł B O R I L
samodziałający środek do prania

pierze sam
bez tarta, bez szczotki—wystarczy zamoczyć, gotować i przepłukać

bieli sam
lepiej niż słońce i na trawniku—bielizna staje się śnieżnie-białą 

i pachnie świeżością
zabija wszelkie bakcyle

oszczędza wiele czasu, pracy, opału i pieniędzy i nie niSZCZy
bielizny.

A Ł B O R I L
wyrabiany na zasadzie doświadczeń naukowych jest pod gwarancją 

w o ln y  Od chlorku i innych szkodliwych składników.
Sposób użycia na każdej paczce.

Zawartość paczki należy zupełnie rozpuścić w z im nej w o ­
dzie (jedna paczka wystarczy na 20—30 litrów wody). W tymże 
Zimnym roztworze bielizną zamoczyć, następnie przez kwadrans 
gotować i potem gruntownie przepłukać wpierw w ciepłej i na­
stępnie w zimnej wodzie.

Bielizny wełnianej i  kolorowej nie gotuje się, lecz prze­
ciera się w ciepłym roztworze.

MEBLE
używ ane w wielkim 
w yborze polecam y 
tan io , i y c * n o y m  

r a ta m i.  
L e s z n o  3 3  — 10*

£ .  J t iz j  Zalewski
Chor. skór., wener., mo- 
czopłclowe. 4—7. PRA­
GA, Targowa 84, przy Wi­

leńskiej._______
Lekarz-Dentysta

E.  M E R S 0 N
Ordynuje od 10 — 1 1 od 
3 — 7, ul. W olska 34 m. 

5, 11 piętro.

Własny pawilon na Wystawie Spożywczo-Hygjenicznej w Warszawie.

W zw iązku z og łoszen iem  
z dnia 2514

m.  W a r s z a w y
zawiadamia się, że

2 FOTOGRAFJE 
do LEGITYMACJI za

wykonywują zak ład y  fotograficzne:

„Rafljoiyp" Dl. Marszałkowska 131. 
„E lektra" Dl. lo d o w a  5— Seoalorska 6. 

„ ło g o lo "  a!. (M odna t _

med. Marceli Dobrzyński
K r ó le w sk a  6 .  C horoby 
w eneryczne, płciowe (n ie­
m oc) I skórne. Przyjmu­

je  od 9—1 I 5—8 pp.

( n a j s k u t e c z n i e j  NISZCZY 

SKÓRĘ, Z6RU BIAŁĄ,* SRODAWKD

,AWIJ
A.K.

W Y R O B U
\ l a b - c h e m ,

F A R M .

Dr. JAN AŁAPIN
B . s t a r .  o r d y n . k l.  

U ni w. S zp . S. I p z a r z a  
K r ó le w s k a  31, tel.49-44 
Ch. skórne, wener. syfilis 
(analizy krwi) niemoc płc. 
Prom. Roentgena. 10—2, 
5—7. Niezamożnych do 

10 r. 7 — 8 w

L E C Z N I C A
Przychodnia dla chorób, 
s k ó r n y c h , w e n e r y c z ­
n ych  i w e w n ę tr z n y c h

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą, Solux. Analizy lekar* 

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 9 r . 
do 9  w . P o r a d a  3 z ł.  
W  niedzielę i święta od 

11— 2.

Na Raty
b e z  z a l i c z k i

Z E G A R Y
śc ienne, zegarki, obrączki 
ślubne . Kolczyki I p ier­

ścionki.
Zegarmistrz GUTMA- 

CHER, 
S m o c z a  21 m ie s z k a ­
n ia  2 3 , r ó g  D z ie ln e j.

M E B L E
używ ane. Wielki 
wybór. Korzystaj-

zywan 
ybór. 

cle z dogodnej 
konjunktury  I Nie 

obciążając  sw ego 
budżetu , m ożecie 

się  um eblow ać ład ­
nie, tan io . Gotów­
ka lub rozlegle ra- 
ty. Solna 18 m. *■

'OGŁOSZENIA, 
DROBNE

Portret
w ram ie — W spólna 38, 
Ki auze.

Choroby skó rne , 
w ener. i niem oc 

Pfc-
w Przychodni P ra g a  — 
B rzesk a  5—g, 6—7 '|, w.

Porada 3 zł.

Potefony, Parło-fnnil instrum enty mu- 
l U n y ,  zyczne w wielkim 
wyborze i płyty najnow­
szych nagrań poleca po 
cenach najniższych, „Lut- 
nia", Marszałkowska 68.

Specjalność:
matematyka, języki, za­
dania fizyczne. Przygo. 
towuje do matury Wspól­
na 11— 18, parter, na pra­
wo, godz. 4—5.

Płyty r r K ? ;
lub zamieniam na nowę. 
Plącę najwyższą cenę. 
Przyjmuje się również do 
reperacji wszelkie instru­
menty muzyczne „L u t-
n i a". Marszałkowska 68.

Saiider„Elmirom" : ; * s
rzezińskiej, poleca poko­
je słoneczne, kuchnie wy­
kwintną, pięciokrotne od­
żywianie. Ceny przystęp­
ne, na maj zniżone. For­
tepian, czytelnia, sporty. 
Ogrodzony 30 morgowy 
teren lasu nad rzeką Świ­
der.—Własna plaża.

Zgłoszenia: W arszawa,  
Zórawia 10 telefon 123-14 
rano. na miejscu Wi j la 
„Elwirów" Świder ul- Głó 
wna, lub listownie.

pensjonat

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, za granicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CDNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komuuikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. p oszu k iw a­
nie I zaofiarow an ie  pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i-fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie.

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada-_____________

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito -w drakami „Robotaika"- w » ec k a  7.


